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V.

P O  KONFERENCJI N A  KREMLU
M o ca rs tw a  zachodnie  uzgadn ia ją  s tanow iska

LO N D Y N , 25.8. (P A P ). — Jak donosi agencja Reutera poniedziałko­
wa konferencja Generalissimusa S T A L IN A , przeprowadzona w obecności 
ministra M O ŁO T O W A , z przedstawi cielami 3 państw zachodnich — amba­
sadorami U SA i Francji: BEDELL SM ITHEM  i C H A TA IG N E A U  oraz 
wysłannikiem ministra 8ev5na RO BERTSEM  -  trwała 4 gbdziny ł 40 mi­
nut i była najdłuższa z odbytych doty chczas konferencji.

Ambasador U SA BEDELL SM ITH  oświadczył przedstawicielom prasy, 
£e w czasie konferencji „osiągnięto pe wien postęp“  i że nie przypuszcza, by 
spotkanie to było ostatnie*

W e  wtorek rano przedstawiciele 3 państw zachodnich odbyli krótką kon* 
ferencję w  ambasadzie amerykańskiej, przesyłając odrębne sprawozdania 
swym rządom.

W A S Z Y N G T O N , 25.8. (P A P ). —

się nowe rozmowy
cją a Stanami Zjednoczonymi. Korę- Francji, a interesy Francji — to zje 
spondent pisze m. in.: „Możliwe jest, dnoczone, zdemokratyzowane i zde 
że brutalność amerykańska wzbudziła militaryzowane Niemcy, czterostron-

Rzecznik Departamentu Stanu M i - 
chael Mac Dermott, oświadczył dzień 
nikarzom, że nadszedł już do W a  - 
szypgtonu pełny raport ambasadora 
U SA w sprawie poniedziałkowej wie 
czornej audiencji na Kremlu. Raport 
ten jest obecnie przedmiotem studiów 
ze strony sekretarza stanu Marshalla.

Rzecznik Departamentu Stanu oznaj 
mii, że rozmowy w Moskwie na temat 
Niemiec „będą kontynuowane . 
Stwierdził on jednak, te jak dotych­
czas nie wyznaczono żadnej daty na­
stępnego spotkania.

Korespondent agencji Reutera w 
Moskwie przypuszcza, że rządy m o­
carstw zachodnich będą potrzebowa 
ły paru dni na uzgodnienie swego sta 
nowiska po ostatniej konferencji na 
Kremlu. Najbliższe dwa dni będą praw 
dopodobnie okresem wyczekiwania. 
Po uzgodnieniu swego stanowiska, 
przedstawiciele mocarstw zachodnich

Re  l o r  my  r o l n e j  
w  Niemczech Zach. 

nie będzie
bo... brak funduszów 

dla obszarników
DUESSELDOBF. 24.8. (PAP). Koła

zbliżone do ministerstwa finansów, 
prowincji Westfalia-Północna Nadre­
nia (brytyjska strefa okupacyjna), ko 
munikują, że wykonanie ustawy o re 
formie rolnej skazane jest na niepo­
wodzenie, ponieważ rzekomo nie ma 
funduszów na odszkodowanie dla 
wielkich posiadaczy ziemskich.

mają prosić o kolejne spotkanie z mi­
nistrem Mołotowem lub z Generalissi 
musem Stalinem.

LO N D Y N , 25.8. (P A P ). -  Mini­
ster Bevin odbył we wtorek konfe - 
rencję z ambasadorem Francji — Re- 
ne Massigli, a następnie z ambasado 
rem USA — Lewisem Douglasem. Ce 
lem konferencji — jak stwierdza Reu-

zastrzeżenia u przedstawicieli Francji, 
którzy muszą liczyć się z francuską o- 
pinią publiczną bardzo wrażliwą jeśli 
chodzi o problem niemiecki“ .

Korespondent podkreśla dalej, że 
ZSRR trzymając się uchwał poczdam­
skich i warszawskich, broni interesów

na kontrola Zagłębia Ruhry i odszko 
dowania wojenne. Dla dyplomacji fran 
cuskiej, która nie podlegałaby presji 
Departamentu Stanu — cel byłby ¡as 
ny: bronić interesów Francji przez po­
łączenie swych wysiłków z wysiłkami 
przedstawicieli ZSRR.

GMACH UNIWERSYTET« WROCŁAWSKIEGO, W KTÓRYM ODBY­
WAĆ SIĘ BĘDĄ OBRADY KOMISJI KONGRESU INTELEKTUALISTÓW

DEPESZA KOBIET -  GÓSłNICZEK 
do  P r e z y d e n t a  R P

Prezydent R. P. otrzymał następującą depeszę:
„Diuga Ogólnokrajowa Konie»» ncja Kobiet Centralnego Związku Za­

wodowego Górników przesyła Wam Obywatelu Prezydencie serdeczne 
górnicze pozdrowienie.

Zapewniamy Was, że nie ustaniemy w walce o przedterminowe wy­
konanie planu państwowego dla dobra narodu i Ojczyzny'*.

Wydział Kobiecy
, przy Głównym Zarządzie

Centralnego Związku Zawodowego Górników

KCx-'TGRES WROCŁAWSKI OTWARTY
Oficjalne ofwarcie Kongresu odbyło się 25 bm. o godz. 9-tej rano. 

W  imieniu Komitetu Organizacyj nego Kongres powitał Jarosław Iwasz­
kiewicz.

DEPESZE DO KONGRESU
W Uniwersytecie Łódzkim odbyło 

się zebranie przedstawicieli nauki, 
i sztuki i organizacji społeczno - kultu-

ter — była próba uzgodnienia pogią - , ralnych, poświęcone omówieniu roli 
dów 3 mocarstw zachodnich „w  świe Wszechświatowego Kongresu Tntelek- 
tle dyskusji, przeprowadzonej ub. no- tualistów we Wrocławiu, 
cy na Kremlu". j

Jak podaje Reuter korespondencji
zagraniczni przypuszczają, że osiągnię 
te zostało pewne porozumienie co do 
platformy, na jakiej mogłyby być pod 
jęte rozmowy 4 mocarstw w sprawie 
Niemiec. Podkreślają oni, że przedsta 
wiciele państw zachodnich po opusz - 
czeniu Kremla wydawali się być zado 
woleni.

PA R YŻ , 2' .8. (P A P ). — W  depe­
szy swego specjalnego korespondenta 
z Moskwy, „Humanité" notuje roz » 
bicinośd, jakie zarysowały się w tok» 
rozmów moskiewskich między Frań «

Zgromadzeni postanowili w imieniu 
społeczeństwa łódzkiego wysłać na rę­
ce Prezydium Światowego Kongresu 
Intelektualistów we Wrocławiu depe­
szę treści następującej:

»W  imieniu świata nauki i sztuki 
Łodzi, miasta robotniczego, które w 
walce o wolność, postęp i sprawie­
dliwość społeczną odegrało szczegół 
nie ważną rolę, witamy uczestników 
Światowego Kongresu Intelektuali­
stów. Robotnicza Łódź, ośrodek po­
stępu i kultury mas wierzy głębo­
ko, że wyniki obrad czołowych przed 
stawicieli nauki i sztuki, przyczynią 
się do utrwalenia idei pokoju, gwa 
rautującego pomyślny rozwój kultu 
ry człowieka pracy.

W niezłomnym przekonaniu, że w 
wyniku obrali intelektualiści świata 
nie ustaną w trudzie walki o pokój, 
przesyłamy Kongresowi serdeczrte i 
najlepsze życzenia pomyślnych 
prac".
Senat Uniwersytetu Jagiellońskiego 

w Krakowie wysłał do Prezydium 
Kongresu Intelektualistów depeszę 
treści następującej:

„Senat Akademicki Uniwersytetu 
Jagiellońskiego przesyła Światowe­
mu Kongresowi Intelektualistów we 
Wrocławiu serdeczne życzenia owoc­
nych obrad w sprawie dalszego za­
cieśniania stosunków między naro­
dami i zapewnienia trwałego poko­
ju".

OD CZECHOSŁOWACKIEGO 
CZERWONEGO KRZYŻA

W dniu otwarcia Kongresu Intelek­
tualistów we Wrocławiu Czechosłowac 
ki Czerwony Krzyż przesłał na ręce 
prezydium Kongresu depeszę, następu 
jącej treści:

T I T O  I J E G O  K L I K A
odpowiedzialni za zamordowanie JO V A N O V IC Z A

B. ambasador GOLU BO W1C Z o terrorze w  Jugosławii
BUKARESZT. 25.8. (PAP). Były 

ambasador Jugosławii w Bukareszcie, 
GołuboTlcz, w artykule, zamieszczo­
nym w centralnym organie rumuń­
skiej partii robotniczej ..Scanteia", 
obarcza Tito, Kardela, Dżilasa 1 Rau~ 
kovicza odpowiedzialnością za zamor­
dowanie b. szefa szabu generalnego

k o n g r e s  in t e l e k t u a l i s t ó w
W śród wielu uwag, jakie wypowiedziane były w  Polsce i zagranicą 

na temat Wrocławskiego Kongresu Pokoju, jeden motyw P ^ r z a ł  * ? 
najczęściej i był jakby centralnym punktem rozważań: odpowiedzial­
ności intelektualistów wobec społeczeństwa i ich solidarności z ymi 
siłami, które wyrażają postęp i troskę •  człowieka, o jego zagrożoną 

cywilizację.
Bywało nieraz, że intelektualiści -  ludzie nauki czy sztuki ^  « s u ­

wali odgrodzić się od spraw ogółu, manifestowali jakąś swoją fikcyjną 
„niezależność“ . Koncepcję nauki dla nauki rozwijano w  cieom równie 
podstępnego i fałszywego hasła sztuki dla sztuki. Przy P0™0^  
cepcji • tego hasła warstwy posiadające usiłowały obezwładnić czoło­
wych przedstawicieli kuftury, izolować ich od mas pracujących w czą 
cych o postęp i sprawiedliwość, aby potem — obezwładnionych 1 “ o o- 
wenych — tym łatwiej wprząc w  służbę własnych, egoistycznych inte­
resów.

Dzisiaj — mimo dwu wojen światowych I imperialistycznej propagan­
dy na rzecz trzeciej wojny nawoływania do ucieczki intelektualistów od 
odpowiedzialności i wyrzeczenia się solidarności z siłami postępu nie- 
tylko nie umilkły, ale odzywają się ze wzmożoną siłą. Są zdrajcy sprawy 
kultury, którzy godzą się na taką rolę. Ale mało ich, coraz mniej.

Prawdziwi intelektualiści świadomi^są, że zasługiwać ..a to miano 
moqą tylko ci, którzy „w  czasach zagrożenia prawa człowieka zawsze 
ląc- v li się w proteście i akcji przeciwko wojnie". Oni to właśnie, paru- 
set~ przedstawicieli wielotysięcznej armii pionierów kultury, przybyli do 
Wrocławia by na cały świat podnieść swój głos, zaznaczyć swe uczest­
nictwo w najważniejszym dziś dla całości kultury zadaniu: obrony przed 
groźbą wojny, obrony cywilizacji przed zagładą Jaką jej chcą zgotować

z ludźmi pracy na całym świecie.
Język ojczysty przybyłych do Wrocławia intelektualistów Jest roz­

maiły reprezentują oni kultury narodowe posiadające szereg w ła ­
snych odrębnych cech. Ale właśnie dlatego — wobec faktu, ze skupiło 
ich we Wrocławiu jedno wspólne hasło -  tym wyraziście) uzewnętrz­
nia się prawda, że droga rozwoju kultury światowej jest jedna -  jest to 

droga pokoju.
Witamy Intelektualistów świata na ziemi polskiej w przeświadcze­

niu, że glos ich będzie ważkim czynnikiem w skutecznej, ofensywnej 
.walce o pokój.

Jugosłowiańskich sil zbrojnych, gen. partii komunistycznej. W powzięte; 
Jovanovicza. „Aresztowania, prześlą- rezolucji uczestnicy kongresu doma-
dowania, usuwanie ze stanowisk i 
inne formy terroru, stosowane wobec

gają się usunięcia z partii członków, 
którzy popierają politykę Komitetu

tych, którzy sprzeciwili się zdradziec- j Centralnego Komunistycznej Partii Ju
kiej polityce obecnego kierownictwa gosławii.
KPJ — stwierdza Gołubovicz -* nie 
wystarczają, aby powstrzymać proces 
uświadamiania sobie przez członków 
naszei partii haniebnej zdrady kitki 
Tito—Kardel—Dżilas—Rankovicz. Dla 
tego też zaczynają oni uciekać się do 
innych środków niszczenia sił rewolu 
cyjnych w naszym kraju, stosując me 
tody, wypróbowane przez Hitlera, 
Mussollniego 1 Franco. Tego rodzaju 
postępowanie — stwierdza Gołubo- 
vicz — stawia tych ludzi w  rzędzie 
sług międzynarodowego imperializ­
mu, działającego na szkodę Jugosła­
wii i obozu demokratycznego".

Kreśląc w  dalszym ęiągu sylwetkę 
gen. Jovanovicza, nieustraszonego bo­
jownika przeciwko faszyzmowi, wier­
nego ideom Marksa, Engelsa, Lenina, 
Stalina, prawdziwego rewolucjonisty, 
cieszącego się olbrzymim autorytetem 
moralnym 1 politycznym, autor pisze: 

„Gdy klika, stojąca na czele naszej 
partii weszła otwarcie na drogę zdra­
dy, na drogę odsunięcia naszych na­
rodów od Związku Radzieckiego i kra 
jów demokracji ludowej, na drogę 
zerwania przyjaźni między KPJ a Ko 
munistyczną Partią Związku Radziec­
kiego i pozostałymi partiami komuni­
stycznymi i robotniczymi, gen. Jova 
novicz sprzeciwił się tej polityce 
odmówił jej uznania. Za to wszyst­
ko, co w walce zdziałał dla narodów 
Jugosławii i sprawy rewolucyjnego 
proletariatu, za wielkie umiłowanie 
swego narodu, swej partii i Związku 
Radzieckiego, za swą wierność wobec 
zasad marksizmu i leninizmu — kii 
ka przestępczych kierowników naszej 
partii skazała go na śmierć", 

Stwierdzając, że cała działalność 
Tito, Kardela, Dżilasa i Rankovicza 
zmierza do pchnięcia Jngosławii w 
objęcia mocarstw zachodnich, Gołu- 
boyicz kończy: „Zadaniem każdego 
członka naszej partii jest zaprzesta 
nie udzielania poparcia i zaufania kli­
ce, która spycha naród jugosłowiań­
ski w  otchłań. Obowiązkiem każdego 
członka partii jest uczynić wszystko, 
aby umożliwić wznowienie bratnich 
stosunków między narodami Jugosła­
wii a Związkiem Radzieckim i pozo 
stałymi krajami demokracji ludo­
wej".

KOMUNIŚCI TRIESTU 
PRZECIW KIEROWNICTWU KPJ 
RZYM. 25.8. (PAP). W Trieście za­

kończył się nadzwyczajny kongres

Kongres odbywał się w atmosferze 
terroru, zorganizowanego przy współ­
udziale Tito.

Od 1 lipca zabroniono wydawania 
organu partyjnego „Lavoratore‘‘ ze 
względu na jego intemacjonalistycz- 
ne nastawienie oraz organu związko­
wego „Unita Opérala". Wolny obszar 
Triestu stał się widownią systema­
tycznych -aktów terrorystycznych. Tak 
np. jeden ze znanych partyzantów 
Claudie Bertos, został w  bestialski 
sposób zmasakrowany przez policję, 
ponieważ odmówił podpisania dekla­
racji przeciwko Biuru Informacyjne­
mu. Wybitnego członka Komitetu 
Centralnego triesteńskiej partii ko­
munistycznej Jaksetica, zmuszono do 
opuszczenia miejsca zamieszkania w 
Capod' Istria i przesiedlenia się do od 
ległej miejscowości.

Na pierwszym posiedzeniu nadzwy­
czajnego kongresu, partii komuni­
stycznej Triestu, zebrani przesłali 
braterskie pozdrowienia zdrowym ele

„Życzymy czołowym przedstawi­
cielom światowej kultury pełnego 
sukcesu w obradach i wyrażamy na 
dzieję, że glos ich wzywający do 
pokoju, jaki winien być zachowany

E c h a  K o n g r e s u  w
Cała prasa światowa żywo komen­

tuje otwierający się dziś we Wrocła­
wiu Kongres Intelektualistów.

CZECHOSŁOWACJA 
PRAGA. 25.8. (PAP). Organ armii 

czechosłowackiej „Obrana Lidu", za­
mieszcza artykuł wstępny, poświęco­
ny Kongresowi Wrocławskiemu. Dzień 
nik stwierdza, że Kongres ten jest ge­
neralną ofensywą przeciwko wszyst­
kim podżegaczom wojennym.

Również dziennik praski „Rude 
Pravo" pisze, że cała Czechosłowacja 
wsłuchiwać się będzie czujnie w od­
głosy Kongresu Wrocławskiego, tym 
więcej, że pokój i twórcza praca były 
zawsze najwyższymi ideałami naro­
dów czeskiego i słowackiego.

RUMUNIA
BUKARESZT. 25.8. (PAP). Czołowe 

dzienniki rumuńskie zamieściły ob­
szerne komunikaty na temat przygo­
towań oraz programu Wrocławskiego 
Kongresu Intelektualistów. Artykuły 
omawiają szczegółowo program obrad, 
podając tytuły 4 zasadniczych refera­
tów. Dzienniki wymieniają nazwiska 
czołowych delegatów, wskazując, iż 
fakt udziału w Kongresie najwybit­
niejszych przedstawicieli światowego 
ruchu naukowego i artystycznego 
świadczy o wielkiej wadze, jaką opi­
nia publiczna świata przywiązuje do 
prac Kongresu.

Prasa rumuńska wymienia również 
nazwiska najwybitniejszych delega­
tów polskich, podkreślając w  szcze­
gólności poważną rolę, jaką w przy­
gotowaniu Kongresu odegrali Iwasz­
kiewicz i Borejsza.

FRANCJA
PARYŻ. 25.8. PAP). „Humanite"

opublikowała artykuł na temat Kon­
gresu we Wrocławiu, w którym pisze 
m. In.:

„W mieście tym, będącym obecnie 
w pełni rozkwitu, jako wielki ośro­
dek przemysłowy i kulturalny, 500 de 
legatów wszystkich narodów ujrzy 
przykład pokojowej żywotności kraju 
nowej demokracji, który odbudowuje 
w Szybkim tempie swoje zniszczone 
domy, fabryki, szkoły i teatry.

Uczeni, ekonomiści, pisarze, poeci, 
duchowni, profesorowie wszystkich 
stron świata spotkają się we Wrocła­
wiu w celu dyskusji wielkiej wagi na 
tematy kultury, utrwalenia pokoju 
itp.**.

Andre Wurmser zamieścił w  „Ce

dla dobra i postępu ludzkości, bę­
dzie usłyszany we wszystkich kra­
jach całego świata". ,
(Rezolucję Zw. Zaw. Literatów Pol­

skich podajemy na str. 3-ej.)

p r a s i e  ś w i a t o w e j
Associated Press na temat Kongresu 
Intelektualistów we Wrocławiu stwier _  
dzając, że w mieście tym zbierze się 
500 delegatów różnych państw dla omo 
wienia sprawy utrwalenia pokoju.

WŁOCHY
RZYM. 25.8. (PAP). Pisząc o Kon­

gresie Intelektualistów we Wrocławiu, 
dziennik „Unita" stwierdza, że jednym 
z istotnych zadań obrad będzie powo­
łanie do życia stałego biura międzyna 
rodowego, któreby umożliwiło współ­
pracę intelektualistów całego świata, 
oraz podjęłoby się zadania propagan­
dy postanowień ̂ powziętych we Wro­
cławiu.
Również w dzienniku „Paese" zamiesz 

czono artykuł na temat Kongresu pod 
kreślając przede wszystkim fakt, że do 
Wrocławia przybędzie 500 najwybit­
niejszych intelektualistów całego świa 
ta.

ANGLIA
LONDYN. 25.8, (PAP). — Agencja

Reutera podaje z Wrocławia obszerną 
korespondencję na temat Światowego 
Kongresu Intelektualistów w obronie 
pokoju. Agencja wymienia najwybit­
niejszych członków 42-osobowej deie 
gacji angielskiej jak również czoło­
wych delegatów radzieckich, francu - 
kich, włoskich, niemieckich i innyc •

NIEMCY
BERLIN. 25.8. (PAP). — „TaegUche

Runusohau" w obszernym artyua.e P • 
„Kongres rzeczywistego pokoju , P 
daje szereg informacyj na temat k  
gresu wrocławskiego, podkreślając j 
go niezmiernie doniosłe znaczenie, 
konkluzji dziennik niemiecki _PlBZ • 
we Wrocławiu intelektualiści ,c®l. J “, 
świata uzyskają możność omow, 
metod przeciwdziałania podżegaczom 
wojennym.

-----o---- -

Delegacja radziecka 
uczciła pamięć bohaterów

men tom w jugosłowiańskiej partii, g0}r«< dłuższy artyfauł, stwierdzając: 
komunistycznej oraz towarzyszom, J urszysfkiclh stolic świata odleciały

i gam0jojy w  •K|erunjCu miasta, którektórzy w jugosłowiańskiej strefie wol 
nego obszaru Triestu przeciwstawiają 
się obecnemu kierownictwu KPJ.

ż  kolei członek K. C. komunistycz­
nej partii Triestu Vodali, po omówie­
niu rezolucji Biura Informacyjnego o 
sytuacji w KPJ stwierdził, że klasa 
robotnicza wolnego obszaru Triestu 
potępia jako zdrajców tych przywód­
ców partii komunistycznej Triestu, 
którzy wprowadzili do partii zasady i 
metody analogiczne do metod, stoso­
wanych przez KC Jugosłowiańskiej 
Partii Komunistycznej, działającej w 
charakterze jego agentów.
JUGOSŁAWIA NIE PRZEPUŚCIŁA 

DELEGACJI ALBAŃSKIEJ 
DO BUDAPESZTU 

BUDAPESZT. 25.8. (PAP). Obrady 
Światowego Kongresu Pedagogiczne­
go, toczące się od 4 dni w Budape­
szcie, zakończyły się we wtorek.

W imieniu delegacji polskiej prze­
mawiała ob. Hamilgiewicz, która wy 
głosiła referat pt. „Dziecko ofiarą 
wojny".

Na ostatnim posiedzeniu odczytano 
telegram albańskiego związku pedago 
gicznego, który donosi, że jego dele­
gaci nie mogli przybyć na Kongres 
z powodu odmówienia wiz przejazdo­
wych przej władze jugosłowiański*;

znowu stało się polskie. Nie ma uczel­
ni, ani naulki, któreby nie były repre­
zentowane we Wrocławiu. Głos, jaki 
stamtąd usłyszymy, będzie uroczy­
stym głosem nadziei, głosem rzeczni­
ków wszystkich kulturalnych narodów, 
zagrożonych obecnie przez rozdarcie 
świata“ .

*
PARYŻ. 25.8. (PAP). — „New York 

Herald Tribune1' w  swym wydaniu pa 
ryskim zamieszcza obszerną depeszę

Delegacja radziecka uau°
Wrocławia na Kongres Intele„ +̂ L  
stów złożyła wieniec na c®e , 
żołnierzy radzieckich, poległych w 
ce o demokrację. Delegaci Le 
Korniejczuk wygłosili przemówienia.

Następnie delegacja udała “ . 
plac Tad. Kościuszki i złozyła 
nieć na kamifeniu pamiątkowym 
ległych żołnierzy polskich, 
nościowe przemówienie wyglos 
legat prof. Tarle.

-----o— - >

P r z y j ę ć l e
w  Ambasadzie RP 

w  Londynie
LONDYN. 25.8. (PAP). W ponie­

działek w ambasadzie polskiej . 
dynie odbyło się przyjęcie dla 
bitniejszych przedstawicieli n • 
teratury i sztuki Wielkiej J  
z okazji mającego nastąpić n . 
odlotu do Wrocławia delegaci b y  
tyjskiej na Międzynarodowy Kong 
Intelektualistów.

Robotnicy francuscy protestują
przeciw antyludowej dyktaturze gos *cdarczej Reynaud

PARYŻ, ¡&.8. (PAP). Akcja prote­
stacyjna francuskich mas pracujących 
przeciwko projektom finansowo - go­
spodarczym ministra Reynaud, trwa 
w dalszym ciągu.

2 tysiące robotników z centrali prze 
mysłu elektrycznego w Genevilllers 
uchwaliło rezolucję, domagającą się 
utworzenia rządu jedności demokra­
tycznej. Analogiczną rezolucję podjęli 
robotnicy zakładów Solvay w Dom- 
basle (dep. Meurthe et Moselłe), zrze­
szeni w CGT, pracownicy zakładów

Thompson-Houston Genevilllers,
oraz górnicy w  Landres i Mourlere.

Unia kobiet francuskich zdobyła po 
nownie kilka tysięcy podpisów P 
rezolucję protestującą przeciwko wpro 
wadzeniu w życie projektów finanso­
wych ministra Reynaud.

W St. Etienne strajkowało przez 
dwie godziny 4.500 górników na znak- 
protestu przeciwko udzieleniu nad­
zwyczajnych' pełnomocnictw auaimto 
wi Reynaud. — “

i



l K R  O N li^ fp Q L IT Y C Z N A ,

PRZYJĘCIA U PREMIERA
Dnia 24 bm. Premier Józef Cyrankie­

wicz przyjął w Prezydium Kady Mini­
strów ministra Stefana Kurowskiego, 
przedstawiciela politycznego R.p. w Wie­
dniu. »

Dnia SI bm. Premier Józef Cyrankie­
wicz przyjąf w Prezydium Rady Mini­
strów delegację Zarządu Głównego Zwis 
złtu Zawodowego Pracowników Państwo­
wych w osobach: prezesa posła Stefana 
Bancerza, wiceprezesa Mieczysława Do­
magały i sekretarza generalnego Związ­
ku Tadeusza Kołaczkowskiego.

PRZYJĘCIA W M.S.Z.
Minister spraw zagranicznych Zyg­

munt Modzelewski przyjął w dniu 24 bm. 
ambasadora ZSRR w Warszawie p w, Z. 
Lebiediewa.

—O—■
Minister spraw iagranicznych Zyg­

munt Modzelewski przyjął w dniu 24 bm. 
posła Hiszpanii w Warszawie p. Manuel 
Sanchei Arcas.

m ia n o w a n ie  PRZEDSTAWICIELA
POLITYCZNEGO R. P. W AUSTRII
Przedstawicielem politycznym Rzeczy­

pospolitej Polskiej w Wiedniu fnianowa- 
nv został minister Stefan Kurowski, do­
tychczasowy pierwszy prokurator Najwyż 
szego  Trybunału Narodowego.

------------------------------------  C f c C S ------------------------ ----------------
O prawdziwą wolność prasy

DELEGACJE PO LSK A  I R A D Z IEC K A
występują przeciwko podżegaczom wojennym i dyskryminacji

GENEWA. 25.8. (PAP). — Komitet 
praw człowieka Kady Gospodarczej i 
Społecznej ONZ zakończył trwające 
przez 4 tygodnie uciążliwe i burzliwe 
obrady nad konwencją w sprawie wol 
ności prasy uchwaloną w marcu 1948 
roku.

Wydawało się, ie  po przyjęciu tego 
projektu konwencji przez specjalną 
konferencję w sprawie wolności prasjł, 
obecna sesja Rady Gospodarczej i Spo 
łecznej ONZ prędko upora się ze 
swoim zadaniem. Jednakże delegaci 
Stanów Zjednoczonych, Wielkiej Bry­
tanii i Francji wspólnie zgłosili swój 
kontrprojekt, który zmierzał do zapew 
nienia zachodnim monopolistycznym 
agencjom prasowo - informacyjnym 
hegemonii w dziedzinie rozpowszech­
niania wiadomości.

Główny ciężar walki z obrońcami 
interesów amerykańskich i angielskich

Sabotażyści popierali obszarników
szykanowali członków partii demokratycznych

Drugi dzień procesu w sprawie P  N  Z  w  KOSZALINIE
Drugi dzień rozprawy przecinko członkom Zarządu Okręgowego PNZ 

w Koszalinie, rozpoczął się od zeznań oskarżonego STANISŁAWA 
ROSSOCHACKIEGO, byłego naczelnika wydziału rolnego PNZ w Ko­
szalinie. Rossochacki do stawianych mu zarzutów nie przyznaje się.

Twierdzi on m. in„ że w czasie wojny pracował w majątku jako ro­
botnik, ale wkrótce Niemcy mianowali go rządcą.

ją swobodę w przekazywaniu wiado - 
mości zagranicę, w Ameryce zaś wielu 
z nich jest kontrolowanych.

Ostrą dyskusję wywołało postano - 
wiernie dotyczące materiału informa - 
cyjmego. Delegacja polska zapropono­
wała, aby w konwencji wyraźnie 
stwierdzono, iż informowanie nie mo 
że stanowić jawnej' groźby dla poko - 
ju. ani zachęcać do agresji, należy rów 
nież zabronić aby rozpowszechnianie 
kłamliwych wiadomości narażało na 
szwank przyjazne stosunki między pań 
stwami.

Delegacja polska ostro potępiła niec­
ne metody dziennikarzy — oszczerców 
prasowych, przytaczając liczne fakty 
świadczące o tym, iż niektórzy ko<re - 
spcndencji zagraniczni w Polsce u- 
myśl-nie i świadomie przekazywali do 
swych gazet fałszywe, wiadomości, 
wprowadzające w błąd światową opi­
nię publiczną

Wielokrotnie w czasie dyskusji nad 
konwencją w sprawie wolności prasy 
przedstawiciele polscy wskazywali na 
to, iż postanowienia tej konwencji nie 
zawierają żadnych postanowień, żaka 
żujących lub uniemożliwiających pro­
wadzenie propagandy na rzecz faszyz­
mu i zachęcających do wojny, Pcdfcre 

Z kolei zeznaje oskarżony Tadrzyń; ślano również, iż konwencja ta nie za-

monopolistów prasy i informacji przy­
padł w udziale przedstawicielom 
Związku Radzieckiego i Polski, zasia­
dającym w komitecie praw człowie­
ka.

Delegacja radziecka domagała się po 
zbawienia prawa korespondentów za­
granicznych osób, które podczas wojny 
współpracowały z Wrogiem oraz dzia­
łały na szkodę kraju, gdzie mają peł­
nić obowiązki dziennikarskie.

Delegacja polska poparła wniosek 
radziecki, a nadto min. Suchy podkre­
ślił, że podczas gdy do Polski w ostat 
nim okresie 2-letnim przybyło około 
450 korespondentów zagranicznych, a 
w tym około 250 ze Stanów Zjedmoczo 
nych, to te ostatnie czynią wiele trud 
ności korespondentom polskim, odma­
wiając im wiz wjazdowych i utrudnia 
jąc im wykonywanie ich obowiązków. 
W Polsce korespondenci zagraniczni mą.

W toku zeznań oskarżony przyzna­
je, iż pełniąc funkcje naczelnika wy­
działu rolnego PNZ w Koszalinie, 
zmniejszył powierzchnię uprawną w 
nadsyłanych przez zespoły prelimina­
rzach o blisko 6 tys. ha. Powodem te­
go miała być rzekomo troska o re­
zerwy i równowagę zbożową.

Na pytanie prokuratora, czy oskar­
żony może wytłumaczyć chaos panu­
jący w Zarządzie Okręgowym PNZ 
w Koszalinie, Rossochacki zrzuca od­
powiedzialność za ten stan rzeczy na 
oskarżonego Czarneckiego, który za­
miast pracę w okręgu uspołeczniać, 
pracę tę prowadził metodami obszar- 
niczymi

Czarnecki — twierdzi dalej oskar­
żony — jest wrogo nastawiony do u- 
ątroju demokratycznego. Ignorował 
takie instytucje, jak Powiatową Radę 
Narodową w Koszalinie lub Woje­
wódzką Radę Narodową w Szcze­
cinie, i z instytucjami tymi nie li­
czył się.

Czarnecki mówił, że Rady Naro­
dowe na pracy PNZ wcale się nie 
znają i niepotrzebnie się wtrącają. 
Stosunek Czarneckiego do ludzi par­
tyjnych był nieufny i WTOgi, a szcze­
gólnie, jeśli chodziło o członków PPR

Pamiętam — mówi dalej Rossccfcac 
ki — że gdy w Zarządzie Okręgowym 
PNZ w Koszalinie było wiadome, że 
stanowisko wicedyrektora ma objąć 
Ambroziewicz. członek PPR, Czarnec­
ki obawiał się tego i starał się. by 
Ambroziewicz jak najdłużej nie obej 
mowal stanowiska. Czarnecki starał 
się usuwać ludzi partyjnych z okrę­
gu ze stanowisk w PNZ,

W zespole Wilczków usunął rządcę

majątku Borowskiego, członka PPR. 
W powiecie drawskim Czarnecki usu­
nął rządcę Przybyłowskiego tylko dla 
tego, że rzekomo nie był zadowolo­
ny z jego pracy.

Gdy zgłaszał się kandydat do pra­
cy, członek którejś z partii demokra­
tycznej, to Czarnecki zbywał go bra­
kiem wakansu, a gdy kandydat po­
chodził ze sfer obszamiczych, to na­
tychmiast był przyjmowany.

Jeśli członek partii (pracownik 
okręgu PNZ w Koszalinie) popełnił 
jakieś najmniejsze uchybienie w pra­
cy, .Czarnecki starał się w stosunku 
do niego wyciągnąć jak najostrzejsze 
konsekwencje, podczas, gdy duże nad 
użycia popełniane przez pracownika, 
pochodzącego ze sfer obszarniczyeh 
Starał się zatuszować.

Z pracy Czarneckiego wynikało też, 
że nie miał na względzie rozwoju i 
podniesienia rolnictwa państwa ludo­
wego, lecz chodziło mu o własne am­
bicje.

Przeprowadzenie reform zależało 
tylko od Czarneckiego. Gdyby chaos 
w większym stopniu był opanowany, 
nie nastąpiłoby opóźnienie w akcji 
siewnej i nie byłoby szeregu Innych 
niedociągnięć.

Oskarżony Rossochacki zeznaje da­
lej. że nie powiedział celowo o pre­
zencie. jaki otrzymał od Państwowych
Zakładów Przemysłu Lnu i Konopi 
w postaci 10 m płótna, aby nie wzbu­
dzać 7. tego powodu zawiści kolegów.

Indagowany przez prokuratora, czy 
prezent ten otrzymał za zmarnowa- 
rtfe 100 ton słomy przez-naczonej dla 
roszami. oskarżony miesza się i plą­
cze w zeznaniach.

ski, kierownik Referatu Planowania, 
dawny członek BBWR.

W zeznaniach swych oskarżony za­
słania się często brakiem pamięci. 
Twierdzi, że wykonywał tylko zale­
cenia bezpośredniego zwierzchnika, 
tj. Rossochackiego.

Na pytanie prokuratora, dlaczego 
obniżył preliminarze zespołów, odpo­
wiada: „podlegałem naczelnikowi
Rossochackiemu. Musiałem zmniej­
szyć cyfry do globalnych cyfr. 
conych przez Rossochackiego, który 
obcinał areały przeznaczone na psze­
nicę, jęczmień i inne zboża, motywu­
jąc to siłami pociągowymi“. Przyzna- j 
je się, że nie kontrolował cyfry sił j 
pociągowych w okręgu.

Oskarżony Tadrzyńsłrf przyznaje 
również, że plany opracowane przez 
niego były nieścisłe.

Z kolei zeznaje oskarżony Kazimierz 
Ziółkowski.

Proces trwa.

pobiega szerzeniu nienawiści rasowej, 
narodowościowej lub religijnej. Wska 
zano wyraźnie, iż przy pomocy tej kon 
weneji kraje impełialistyezme, starają 
się zachować niczym nieskrępowane 
prawo kształtowania i kontrolowania

nie tylko opinii publicznej własnego 
kraju, ale zmierzają do tego, aby kon 
węncję międzynarodową wykorzystać 
jako narzędzie całkowitego opanowa­
nia opinii i służby informacyjnej kra - 
jów niesamodzielnych, uzależnionych 
i kolonialnych.

Dyskusja w sprawi« umożliwienia 
krajom kolonialnym i zależnym przy­
stąpienia do tej konwencji obfitowała 
w momenty ostre i doszło do tego, iż 
pełniący funkcje przewodniczącego ko 
misji praw człowieka — przedstawicieli 
Białorusi, Kamiński, zrzekł się dalsze­
go prowadzenia obrad w wyniku for­
malnej proceduralnej obstrukcji, zasto 
sowanej przez przedstawicieli krajów 
zachodnich.

Należy stwierdzić, iż mimo ogromne 
go nacisku, wywieranego przez dele­
gację amerykańską i angielską na swo 
ich satelitów, z 18 członków komisji 
praw człowieka, tylko 9 głosowało za 
przerobionym angielsko - francusko - 
amerykańskim projektem konwencji; 
4 delegacje wstrzymały się cd głoso­
wania, 3 głosowały przeciwko (Polska, 
Związek Radziecki i Białoruska Repu 
bitka) oraz 2 delegacje opuściły salę 
obrad przed głosowaniem. Projekt tak 
„przyjętej“ nowej konwencji będzie 
przedmiotem dyskusji na posiedzeniu 
Zgromadzenia Ogólnego ONZ w Pary 
żu i tam delegacja polska wraz z inny 
mi delegacjami krajów prawdziwie de 
mokra tycznych będzie nadal walczyła 
w obronie zasad pełnej wolności infor 
maćji.

A n t y d e m o k r a t y c z n y  projekt
konstytucji Niemiec Zachodnich

BERLIN. 25.8. (PAP). KcmHet rze- 
narzu- czoznawców, wyłoniony przez premie­

rów 11 prowincji Niemiec zachodnich, 
zakończył w poniedziałek wieczorem 
prace nad projektem konstytucji „fe­
deracji niemieckiej“ (Bund deutsche 
Laender). Projekt zostanie przedsta- 
wiorv Zgromadzeniu Konstytucyjne­
mu Niemiec Zachodnich, którą zbierze 
się w Bonn w pierwszych dniach wrze 
śnią.

Projekt przeyśiduje 2-iabowy parla­
ment — Izbę niższą złożoną z 400 człon 
ków, wybieranych bezpośrednio, oraz 
Radę Federalną, złożoną z delegatów 
poszczególnych prowincji, mianowa­
nych przez rządy danych prowincji W

zależności od liczby mieszkańców. 
Konstytucja zastrzega 30 miejsc w par 
lamencie dla przedstawicieli Berlina.

Rząd formowany będzie przez pre­
miera, wybieranego przez parlament i 
zatwierdzanego przez przewodniczące 
go Rady Federalnej.

Konstytucja pozostawia 1 .władzom 
prowincjonalnym prawo decydowania 
jedynie w sprawach kulturalnych oraz 
w sprawach porządku publicznego, na 
tomiast wszelkie inne problemy, zwła 
szcza zagadnienia gospodarcze, łącznie 
z uchwalaniem nowych podatków, na­
leżeć będą do parlamentu i rządu fe­
deralnego.

_ _ _  Nr 235

Zerwanie rozmów 
w  sprawie 

robotników rolnych 
we Włoszech

RZYM. 25.8. (PAP) Pertraktacje,
zainicjowane pomiędzy związkiem za 
wodowym pracowników rolnych a or 
ganizacją właścicieli ziemskich, zosta 
ły przerwane na skutek .nieprzejed­
nanego stanowiska pracodawców.

Konferencja właścicieli ¿emskich 
domaga się, żeby w rozmowach w i't- 
li również udział delegaci rozłamow­
ców chrześcijańsko - demokratycz­
nych. podczas gdy konstytucja wło­
ska wyraźnie przewiduje, że mogą w 
ivch uczestniczyć jedynie przedstawi­
ciele legalnie ukonstytuowanych zw. 
zawodowych, którzy zostali* wybrani 
dregą glosowania.

-----o-----

Robotnicy radzieccy 
ofiarowują traktory 
robotnikom rolnym 

we Włoszech
MOSKWA. 25.8. (PAP). Wszech-

związkowa Centralna Rada Związków 
Zawodowych (WCSPS). na wniosek 
swego przewodniczącego Kuzniecowa, 
postanowiła ofiarować konfederacji 
włoskich robotników rolnych 15 
traktorów, zbudowanych w zakładach 
stalingrądzkich, na znak solidarności 
robotników radzieckich z robotnikami 
włoskimi.

P R A C E

KOMISJI SEJMOWYCH
Dnia 23 bm. odbyło się wspólne po­

siedzenie sejmowych Komisji,—¡Mor­
skiej i Planu Gospodarczego, pod prze 
wodnietwem posła Cieślaka (SL).

W posiedzeniu . Komisji wzięli u- 
dział: minister Żeglugi A, Rapacki, 
wiceminister Żeglugi K, Petrusewicz, 
wiceprezes CUP dr St. Jędrychowski, 
prezes GUPP J. Zaremba, wicemini­
ster R. Piotrowski oraz przedstawi­
ciel Ministerstwa Ziem Odzyskanych 
i Biura Kontroli.

W dniu 24 bm., członkowie sejmo­
wych komisji Planowania i. Morskiej 
przybyli do Gdańska,

W sali regionalnej Dyrekcji Plano­
wania Przestrzennego odbyła się kon 
ferencja, w czasie której wygłoszo­
no szereg fachowych referatów o u- 
kładzie przestrzennym regionu gdań­
skiego, o portach morskich; delcie 

j Wisły, o inwestycjach województwa 
' gdańskiego i o przemyśle stocznio­
wym.

P O L S K L E.S T R O N N IC T W O  L U D O W E
o problemach przebudowy wsi i sojuszu robotniczo-chłopskim

W dniach 23 i 24 n. obradowało ¡ludności wiejskiej, jest wciąż jeszcze 
w Warszawie pod przewodnictwem | ciężkie, powodując jednocześnie trud- 
preżesa Polskiego Stronnictwa Lu- j ności w rozwoju całej naszej gospo*

Członkowie Rady Naczelnej SFMD
spotkali się z młodzieżą warszawską

'  Dnia 24 bm., w czwartym dniu 
obrad Rady Naczelnej Światowej Fe­
deracji Młodzieży Demokratycznej w 
Otwocku, odbyły się obrady czterech 
głównych komisyj: ogólnej, pokongre- 
sowej. skandynawskiej i kongreso­
wej. Komisje obradowały nad dal-

Naczełnej Światowej Federacji Mło­
dzieży Demokratycznej.

W uroczystości wzięli udział: mini­
ster oświaty Skrzeszewski, przedsta­
wiciele partii robotniczych, świata 
nauki i kultury oraz licznie przybyły 
aktyw młodzieżowy.

Zebranych powitał prezydent m. st. 
Warszawy St. Tołwiński, pódkreśla-

Pracującej . , . . . ^
Światowej Federacji I Iłodziezy Demo; 
kratycznej w państwach skandynaw­
skich oraz pmówiły sprawy związane 
7. następnym światowym kongresem: Warszawskiego
młodzieży.

dowego — Józefa Niecki Plenum 
Naczelnego Komitetu Wykonawcze­
go PSL z udziałem prezydium Ra­
dy Na zelnej

Po dwudlitowych obradach nad 
referatem sekretarza naczelnego 
PSL — pos. Kazimierza Baala 3 ia o 
drogach i perspektywach ustroju 
rolnego w Polsce — Plenum przy­
jęło jednomyślnie uchwalę, precy­
zującą stanowisko Polskiego Stron­
nictwa Ludowego w tych sprawach.

Uchwala mówi m. inn,: 
OSIĄGNIĘCIA POLSKI LUDOWEJ 

Droga, na którą weszła Polska Lu­
dowa po odzyskaniu niepodległości, 
okazała się słuszna i przyniosła już 
dziś wielkie i -wszechstronne zdoby­
cze. Na czoło tych zdobyczy wysuwa  
się:

1) umocnienie naszej pozycji mię­
dzynarodowej, bezpieczeństwa i suwe­
renności państwowej, dzięki sojuszo­
wi ze Związkiem Radzieckim i pań­
stwami ćemokracj ludowej.

2) Drugim wielkim osiągnięciem Pol 
ski Ludowej są procesy -zjednoczenio­
we, zachodzące w lome świata pracy, 
zjednoczenie ruchu młodzieżowego, 
bliska już jedność polityczna klasy ro 
botniczej i coraz bardziej zacieśniają­
ce się i bliskie współdziałanie, kroczą-

ności obu stronnictw ru-

szym planem pracy Federacji, podsu-

dzynarodowefnKonferencji Młodzieży jąc znaczenie o-brad R a d y  Naczelnej ce się i blisk 
przedyskutowały pracę Światowej Federacji Młodzieży Demo cych ku jed Pracującej, przedyskutowały pr ę kratyczne w Warszawie. j chu ludowego. Procesy te doprowadza

W imieniu młodzieży polskiej prze- j ły ¿o zbliżenia mas pracujących na 
mówił wiceprzewodniczący Zarządu ¡wsi i w mieście, przez co sojusz chłop 

Zw. Młodzieży Pol-i sko - robotniczy zyska! na spoistości,
skiej — Henryk Flug.

Przedstawicielka Rady Naczelnej

W godzinach wieczornych w lokalu 
Stołecznej Rady Narodowej, prezy­
dent rn. st. Warszawy Stanisław Toł­
wiński podejmował

światowej Federacji Młodzieży Demo 
kratycznej Kutty Hockem podzięko­
wała młodzieży polskiej za życzliwe 
przyjęcie i roztoczoną opiekę w cza- 

członków Rady sie pobytu w Polsce.

T A M A R A  C H A N U M  
W a r s z a w i ew

W wypełnionej po brzegi pubhcznoś 
cią sali ..Roma“ odbył się w dniu 24 
bm. występ Tamary Chanum, sławnej

Robotnik -  dyrektor 
ulepsza produkcję

Zdzisław Nowak, majster oddziału 
mechanicznego, obecnie dyr. technicz­
ny Państw. Fabryki Taśm i Pasów w
Bydgoszczy, dokonał przebudowy kra­
sna taśmowego przfez zmechanizowa­
nie posuwania czółenek. Pozw’oli to na 
zwiększenie produkcji o ok. 18 tys. me 
trów taśmy rocznie.

na całym świecie artystki ludowej 
Uzbeckiej SRR, laureatki premii Stali 
nowśkiej. Niezwykle bogaty program 
zawierał pieśni i tańce narodów 
ZSRR.

Na występie obecni byli przedstawi­
ciele Ministerstwa Kultury i Sztuki, 
ambasador ZSRR Lebiediew, delegaci 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko - Ra­
dzieckiej, liczni członkowie delegacji 
na Kongres Młodzieży Demokratycz­
nej, przedstawiciele świata kultural­
nego stolicy oraz rzesze mieszkańców 
Warszawy.

Występy znakomitej artystki publicz 
ność przyjmowała z wielkim zrozu­
mieniem i prawdziwym entuzjazmem, 
raz po raz domagając się bisów.

sile i został poszerzony.
3) Wreszcie trzecią dziedziną, w któ 

rej nasz« państwo ludowe posiada po­
ważne osiągnięcia, jest rozwój gospo­
darstwa narodowego, który umożliwił 
nam odbudowę poważnej części zni­
szczeń wojennych, zagospodarowanie 
Ziem Odzyskanych i stworzy! podsta­
wę do poprawy położenia materialne­
go mas pracujących.
STAN OBECNY I DROGI ROZWOJU 

WSI
Polska Ludowa poprzez reformę roi 

ną i osadnictwo na Ziemiach Odzy­
skanych, likwidując obszarnictwo 1 
nadzielając ziemią około miliona ro­
dzin' chłopskich, dokonała w życiu i 
ustroju wsi wielkich i korzystnych 
przemian.

Odziedziczyliśmy jednak po prze­
szłości wadliwy ustrój rolny umożli­
wiający 7. jednej strony wyzysk czło­
wieka przez człowieka, z drugiej zaś 
utrudniający podniesienie produkcji, 
drogą zastosowania w gospodar­
ce rolnej właściwej organizacji, 
wykorzystanie maszyn ; innych zdo­
byczy nauki. Taki stan rzeczy spra­
wia. że mimo przeprowadzonych re­
form i popierania rolnictwa przez pań 

o, i st—o ludowe, położenie drobno - i śred 
¡niorolnych chłopów, a wiec 90 proc,

| darki narodowej.
| Wszyscy dobrze wiemy, że pczosta- 
I wienie obecnego ustroju rolnego nie 
daje chłopu żadnej możliwości na przy 
szłość, że olbrzymia część masy chłop- 

! skiej nie wyzwie się nigdy z objęć bie 
i dy i krzywdy kulturalnej, jeśli nie po 
| dejmiemy w sposób odpowiedzialny 
| wielkiego dzieła przebudowy wsi.- 
I ffa gruncie obecnego ustroju wsi 
| wciąż jeszcze utrzymuje się wyzysk 
| człowieka przez człowieka i istnieje 
i możliwość bogacenia się nielicznej 
mniejszości kosztem pracujących mas 
chłopskich. Zjawisko to polega bądź 
na wyzysku pracy najemnej, bądź na 
krzywdzącej chłopa spekulacji na ce­
nach. bądź na wykorzystywaniu ¿la 
swoich interesów wpływów w instytu 
cjach i organizacjach państowych, sa­
morządowych, spółdzielczych i spo­
łecznych. bądź wreszcie na pobiera­
niu nadmiernych cen za różne usługi.

Te same elementy, wraz ze znaczną 
częścią kieruj usiłują wykorzystać nie 
dostateczne uświadomienie polityczne 
części mas chłopskich, budując pod po 
zorem wzniosłych idei i celów oparcie 
społeczne wśród chłopów dla swych 
wrogich zamierzeń przeciwko Polsce 
Ludowej.

W chłopskich szeregach PSL od daw 
na dojrzewała decyzja gruntownej, 
wszechstronnej, społecznej i gospo­
darczej przebudowy i usunięcia wszeł 
kich pozostałości reakcyjno - kapita­
listycznych ze wsi.

Nawiązując do tradycji radykalne­
go ruchu ludowego, a zwłaszcza „W i­
ci” , dążyć będziemy do umocnienia 
I udoskonalenia osiągnięć już dokona 
nych i do dalszego rozwijania społecz 
nych form w gospodarce rolnej, 
zwłaszcza społecznych form wytwór­
czości, dzięki którym może być pod­
niesiona stopa życiowa szerokich mas 
pracujących chłopów i wzbogacanie 
gospodarki narodowej drogą unowo­
cześnienia rolnictwa.

Dążenie to wymagać będzie od nas 
wielkiej pracy i walki w,następują­
cych dziedzinach:

a) W zwalozaniu reakcyjno - kapi­
talistycznych elementów na wsi.

b) W szukaniu nowych, wyższych, 
uspołeczpionych form życia i pracy 
oraz w dźwiganiu naszej produkcji 
rolnej, by chleba było coraz więcej.

c) W przebudowywaniu świadomo­
ści całej masy chłopskiej, tzn. w bu­
dowaniu nowego, sprawiedliwego u- 
stroju i świadomości człowieka,

d) w chwili obecnej, gdy indywi­
dualne drobne i średnie gospodarstwa 
w dalszym ciągu dźwigają na sobie 
przeważającą część zadania wyżywia­
nia narodu, należy z jednej strofy nie 
szczędzić wysiłków w walce o iak naj

wyższe plony, z drugiej zaś rozwinąć 
wszechstronną i skutecźną akcję po­
mocy- dla tej właśnie kategorii gospo­
darstw,

e) Wszystkie już istniejące formy 
naszej nowej spółdzielczości, jako przy 
ezyniające się zarówno do likwidacji 
wyzysku, jak i do popierania wysił­
ków chłopów pracujących w ich wala 
ce o plony, muszą być nadal rozwija­
ne i poszerzane.

Zarówno torowanie dróg do przy­
szłego lepszego ustroju, jak i popiera­
nie pracy drobnych i średnich gospo­
darstw oraz rozwój i rozszerzanie już 
istniejących form spółdzielczości, ma­
ją na celu walkę z wyzyskiwaczami 
na wsi i w mieście, a więc ze wspól­
nym wrogiem tak chłopów jak i ro­
botników. W tej działalności znajduje 
więc pełny i praktyczny wyraz sojusz 
chłopsko - robotniczy, oparty na 
wspólnych potrzebach i celach całego 
świata pracy. Sojusz ten stanowi do­
tychczas ł nadal stanowić będzie pod­
stawę organizacji, działalności i ro­
zwoju naszego państwa ludowego.

USPOŁECZNIENIE SYSTEMU 
ZAOPATRZENIA I  ZBYTU

Stoimy na stanowisku rozwoju spo­
łecznych organizacji zaopatrzenia i 
zbytu tak państwowych jak spół­
dzielczych, zwłaszcza spółdzielczości 
ZSCh i central branżowych tak, aby 
tą drogą doprowadzić do całkowitej 
likwidacji prywatnego pośrednictwa 
między miastem i wsią, zagarniające­
go część pracy zarówno chłopów jak 
i robotników.

PRODUKCJA
W pracy wsi na przestrzeni czterech 

lat powstało nie mało społecznych 
form produkcji. Coraz większe jest 
też zrozumienie tej prawdy, że przez 
uspołecznione formy urzeczywistniła 
Się zarazem i sprawiedliwość i post”  
w gospodarce rolnej. Szczególną wagę 
w tej dziedzinie przypisujemy ośrod­
kom maszynowym, które winny być 
więcej niż dotąd udostępnione drob­
no - i średniorolnym chłopom drogą 
z jednej strony obniżenia dla nich o- 
płat za korzystanie z maszyn, z dru­
giej zaś drogą rozszerzenia dobrowol­
nego współdziałania gospodarstw, rol­
nych w  ich pracy wytwórczej przez 
wspólne planowanie prac na roli, w 
hodowli itp.

Dużą rolę w tej dziedzinie ocegrać 
winna kontraktacja, zwłaszcza przy 
oparciu jej o kontrakty ¡zawierane n e 
tylko z pojedyńczymi, ale i z całymi 
zespołami gospodarstw.

Niezależnie od tych form uspołecz­
nienia poszczególnych dziedzin lub 
środków produkcji, możliwe jest jed­
noczenie się poszczególnych gospo­
darstw w spółdzielnie wytwórcze, 
Obejmujące niektóre dziedziny lub 
większą — podstawową część wy­
twórczości tych gospodarstw,

Powstawanie tego rodzaju spółdziel­
ni produkcyjnych oraz ich formy i za
sady organizacyjne muszą się opierać 
na dobrowolnej decyzji poszczegól­
nych gospodarzy, którzy zamierzają je 
tworzyć.

Ponieważ w tego rodzaju formie 
spółdzielczości produkcyjnej mogą 
być realizowane zasady sprawiedliwo­
ści społecznej przy jednoczesnym 
dźwiganiu dobrobytu mas przez za­
stosowanie nowoczesnej organizacji 
i środków produkcji — stoimy na sta­
nowisku, że przebudowa wsi winna 
rozwijać się w tym właśnią kierunku, 
w oparciu o świadomą i swobodną de­
cyzję zainteresowanych chłopów.

DROGI POSTĘPU WSI
Postęp na wsi będzie dziełem świa­

domych mas chłopskich pracujących, 
sprzymierzonych z klasą robotniczą. 
Bez chłopów, ani za chłopów nikt dzie 
la tego nie podejmie i nić dokona.

Na tej prawdzie opierają się i opie­
rać się będą założenia, metody i tem­
po pracy nad przebudową ustroju i 
postępem wsi. WLszęlkie poczynania 
w tym zakresie wynikać mogą tylko 
ze zrozumienia przez chłopów, że Są 
potrzebne, z dobrowolnej decyzji sa­
mych chłopów.-

Ostrzegamy chłopów przed wszel­
kiego rodzaju nieodpowiedzialnymi 
awanturnikami, którzy przyczyniają 
się do pogłębienia skutków propagan­
dy, wrogiej demokracji ludowej, sze­
rząc kłamliwe wieści o pozbawieniu 
chłopów ich własności i o stosowaniu 
przymusu w przebudowie ustroju rol­
nego. Tego rodzaju awantumictwo, 
jako szczególnie szkodliwe winno być 
tępione

O WYCHOWANIE NOWEGO ‘ 
CZŁOWIEKA

W celu usunięcia zaniedbań w dzie­
dzinie organizacji życia kulturalnego 
wsi oraz w celu wyrównania poziomu 
kultury narodowej tak na wsi jak w 
mieście, należy rozbudować .na wsi 
gęstą i równowartościową ze szkolni­
ctwem miejskim sieć szkół powszech­
nych, średnich, ogólnokształcących i 
zawodowych, przedszkoli oraz sieć pla 
cówek oświaty dorosłych i upowszech­
niania kultury. Wysuwając ten postu­
lat, dajemy wyraz przekonaniu, ie 
koniecznym warunkiem postęou jest 
przesunięcie z przeludnionej wsi znacz 
nej liczby przede wszystkim młodzie­
ży do innych dziedzin życia.

Na masową organizację zjednoczo­
nej młodzieży polskiej spada wielki 
obowiązek wychowania nowego typu 
Polaka — Obywatela w  duchu umiło­
wania pracy tak fizycznej ¡jak i umy­
słowej, uspołecznienia, Naprawiania 
do zespołowego działania oraz brater­
skiego stosunku człowieka do czło­
wieka.
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D e l e g a c iP A M IĘ C I  P O L E G Ł Y C H  B O J O W N I K Ó W !  na Kongres Pokofti

K O M U N I S T Y C Z N E J  P A R T I I  P O L S K I
Nie starczyłoby dni w roku, gdyby I woju polskiego ruchu robotniczego.

klasa robotnicza Polski obchodzić 
miała wszystkie żałobne rocznice, 

które znaczą szlak dziejowy ruchu 
rewolucyjnego w naszym kraju. Od 

„Pierwszego Proletariatu“ i walk 
z caratem, poprzez okres wzniesienia 
fali rewolucyjnej po roku 1918, po­
przez starcia z policją sanacyjną na 
ulicach miast polskich, poprzez walki 
partyzanckie Gwardii i Armii Ludo­
wej, w szeregach której ginęli najlep­
si synowie klasy robotniczej, aż do 
skrytobójczych strzałów W iN  i NSZ 
w  Polsce Odrodzonej, ciągnie się pa­
smo ofiar bojowników, którzy poło­
żyli życie w służbie socjalizmu. 
W  ogniu tej kilkudziesięcioletniej 

walki hartowały się kadry rewolucyj­
nych działaczy robotniczych, w ogniu 
tej walki poprzez klęski i zwycię­
stwa, wykuwała się idea ruchu ro­
botniczego, kształtowa! się i rozwijał 

jego program.
Pierwsze lata Polski międzywojen­

nej mają szczególne znaczenie w roz-

Obnażyły one bowiem w całej pełni 
zdradę tych przywódców, którzy, ma­
jąc wpływ na część klasy robotniczej, 
chcieli ją sprowadzić na drogę ugody 
i kapitulacji przed burżuazją, Rozwój 
wypadków po roku 1918 wykazał, 
że polityka taka prowadzić może tyl­
ko do umocnienia władzy obszarni- 

czo - kapitalistycznej, do jeszcze 
większego wyzysku mas pracujących 
i ograbienia ich ze wszelkich zdoby­
czy demokratycznych, uzyskanych na 
fali wielkiego ruchu rewolucyjnego, 
która po pierwszej wojnie światowej, 
przewalając się przez prawie całą 
Europę, ogarnęła także i Polskę.

Komunistyczna Partia Polski mimo 
szeregu błędów, hamujących jej roz­
wój, — była wówczas jedyną rewolu­
cyjną partią klasy robotniczej, partią, 
która mobilizowała klasę robotniczą 

do walki o obalenie rządów burżuńzji 
i która z całej siły przeciwstawiała 
się zgubnej polityce ugody i kompro­
misów. KPP była jedyną w ruchu ro-

Z  P R A S Y
S k a n d a l i c z n a  d e c y z j a

Wczorajszy ,, ROBOTNIK" poświę­
ca wstępny artykuł skandalicznej — 
jak ją słusznie określa — decyzji rzą­
du brytyjskiego nieptzyjmowania po 
1 września 1948 roku wniosków o 
wydanie sądom polskim niemieckich 
przestępców wojennych.

„..•rząd Jego Królewskiej Mości 
—  czytamy ir artykule — uważa, 
dzień 1 września 1948 roku, rocznica 
bandyckiego napadu na Polskę, na­
padu, który zapoczątkował długie la­
tu zbrodni kitlero fraki ch, jest najod­
powiedniejszym dniem dla ogłosze­
nia amnestii dla zbrodniarzy, którzy 
dotychczas zdołali, uiść karzącej rę­
ki sprawiedliwości. Zaiste niezwykły 
to- sposób uczczenia pierwszych ofiar 
tbrodni niemieckich-“
„Robotnik" przypomina znane każ­

demu Polakowi zbrodnie dokonywane 
w Polsce przez okupanta hitlerow­
skiego wskazując na to. iłe trzeba Cy­
nizmu, aby za zbrodnie te udzielić 
amnestii.

gazeta —  oświadczył jeszcze, be go­
tów jest uczynić wyjątek od swej 
decyzji w stosunku do tych zbrodnia­
rzy, którzy popełnili zbrodnię mor­
derstwa w rozumieniu niemieckiego 
kodeksu karnego.“
Rzecz jasna, że w myśl hitlerow­

skiego prawa żadna ze zbrodni po- 
że popełniona przez Niemców w Polsce 

nie jest przestępstwem. Rząd brytyj­
ski stanął więc na gruncie prawa 
zbrodniarzy hitlerowskich.

„W trzy lata po zakończeniu naj­
straszniejszej w historii ludzkości 
wojny, prowadzonej przez narody 
cywilizowane z najbardziej barba­
rzyńskim i zwyrodniałym systemem, 
rząd brytyjski, ułaskawiając twór­
ców i wykonawców tego snstemu ma 
odwagę twierdzić, że wykonał swe 
zobowiązania międzynarodowe. Czyż­
by rząd brytyjski oprócz tych zobo­
wiązań, jakie wziął na siebie wobeę 
sojuszników, miał jeszcze inne zobo­
wiązania —  wobec twórców zbrod­
ni f“ — zapytuje „Robotnik".

botnićzym partią, która właściwie oce­
niła znaczenie zwycięstwa rewolucji 
socjalistycznej na terenie Rosji dla 
przyszłości ruchu robotniczego w Pol 
sce i dla umocnienia niepodległości 
naszego kraju.

I  za to właśnie stanowisko tak nie­
bezpieczne dla klas rządzących spa­
dały na nią najcięższe ciosy. I za to 
właśnie stanowisko pozbawiono ją 
możliwości legalnego działania, zapę­
dzono w  podziemia, aresztowano jej 
działaczy. Krwią i wolnością swych 
najlepszych, najbardziej oddanych 
sprawie robotniczej ludzi płaciła 
KPP za swą bezkompromisowość 
w walce z rządami obszarnictwa i 
wielkiego kapitału.

Minęła właśnie rocznica stracenia 
trzech działaczy KPP tow. tow. Hib­
nera, Kniewskiego i Rutkowskiego, 
rozstrzelanych na stokach Cytadeli

w sierpniu 1925 r. Salwa plutonu 
egzekucyjnego, która położyła kres 
ich życiu, znamionowała okres coraz 
bardziej wzmagającego się terroru po­
licyjnego i faszyzacji Polski. Znamio­
nowała ona okres likwidowania swo­
bód demokratycznych w naszym kra­
ju, „stabilizowania się" władzy bur- 
żuazji, co w konsekwencji doprowa­
dziło do utraty niepodległości w 
1939 r. Dlatego właśnie śmierć tych 
trzech bohaterów walki o socjalizm 
ma znaczenie symbolu, stanowi do­
niosły etap w dziejach ruchu robot­
niczego w Polsce przedwrześniowej. 

Dlatego właśnie data ich stracenia 
nie może być przez nas zapomniana.

Kim byli ci trzej polegli bohaterzy 
i za co śmierć ponieśli?

Władysław Hibner od 12 roku ży­
cia związał się z ruchem robotniczym 
Był uczestnikiem rewolucji 1905 ro-

„Rząd brytyjski stwierdza dalej

S D  o u c h w a ł a c h  N K W  SL
uspółdzielczenie wsi je j pięćdziesię­
cioletniego opóźnienia —  stworzy 
dla całego Bloku Demokratycznego 
dopiero właściwe warunki do róibne- 
go, dalszego marszu na drodze znie­
sienia wyzysku człowieka przez czło­
wieka, na drodze realizowania haseł 
sprawiedliwości społecznej, haseł, tak 
bliskich i wspólnych przecież wszy 
stkim czterem partiom Bloku Demo­
kratycznego."

4

o b o w i ą z k a c h
Korespondent wskazuje na to, że 
przyczyną spadku produkcji jest oba­
wa przed krytyką robotniczą, pobłaż 
Iiwość w stosunku do szkodników, 
brak inicjatywy oraz bierność i obo­
jętność w stosunku do braków w ko­
palni,

, „Na kopalni „Victoria“ ludzie wi­
docznie zapomnieli o zobowiązaniach 
wziętych we współzawodnictwie z za­
łogą „Pafawagu"  — kończy gazeta.

KURIER CODZIENNY", pisząc o 
uchwałach NKW SL w sprawach wsi 
polskiej, stwierdza:

„Dla nas — Stronnictwa De-mo- 
kratycmegO, reprezentującego poli­
tyczne interesy szerokich rzesz lud­
ności miejskiej, kwestia wyrwania 
wsi z je j póhnekrni;e(]0 ¿(teofania 
nie jest'  jedynie sprawą solidarności 
politycznej z,, de mak rat yezn im i mu­
sami mało i średniorolnych chłopom- 
Nadrobienie poprzez -uspołecznienie i

Z a p o m n i e l i  o
Wrocławska „TRYBUNA DOLNO­

ŚLĄSKA" przynosi w korespondencji 
z największej kopalni dolnośląskiej 
„Yictoiria” pouczającą krytykę sto­
sunków tam panujących. Kbpalnia na 
leżała do przodujących w Zjednocze­
niu Węglowym. Począwszy jednak od 
lipca wykazuje ona wyraźną tenden­
cję spadkową. Wykonanie planu za 
lipiec osiągnę!-i zaledwie 83 proc., a 
za pierwszą poiowę sierpnia 77 proc.

Z PRASY ZAGRANICZNEJ
J e s z c z e  o p l a n i e  R e y n a u d
Kulisy prowokacji amerykańskiej

t
%

Moskiewski „TRUD“ omawia istotę 
planu Reynaud.

„U  podstaw planu Reynaud leży 
polityka p o d p o r z ą d k o w a ­
n i a  i n t e r e s ó w  n a r o d o ­
w y c h  F r a n c j i  i n t e r e ­
s o m  W a l l  S t r e e t .  Sformu 
łowany w umyślnie dobranych mgli 
stych słowach plan Reynaud oznacza 
dalszy wzrost cen, upadek siły na­
bywczej ludności, dalsze zwiększenie 
podatków, obciążających chłopów i 
klasy średnie, dalszy wzrost i tak 
już ogromnych zysków burżuazji 
oraz zagrożenie obowiązującego usta 
wodawstwa społecznego.1 

Reynaud zamierza przeprowadzić po 
raz drugi dewaluację franka,

„We francuskich kołach rządo­
wych uważają, że rezultatem wizyty 
Reynaud w Waszyngtonie będzie 
n o w a  d e w a l u a c j a  f r a n ­
ka,  z k t ó r e j  k o r z y ś ć  
c z e r p a ć  b ę d ą  a m e r y ­
k a ń s c y  m i l i a r d e r z y .  Po 
Utyka Reynaud podporządkowana 
jest całkowicie interesom planu Mar 
shalla i grozi nowym zmniejszeniem 
wartości waluty francuskiej, co nie-

uniknienie pociągnie za sobą dalszy 
wzrost cen.'1
Obecny rząd francuski — stwierdza 

„Trud“ *— otwiera szeroko drogę eks­
pansji monopolistów amerykańskich w 
przemyśle francuskim.

Wybitny dziennikarz, Andre Simone 
omawia w  organie KPCz „RUDE 
.?RAVO“ kulisy ostatnich gangster­
skich prowokacji policji amerykań­
skiej, Prowokacje te rozpoczęły się 
„w c h w i l i ,  g d y  z a c z ę t y  
s i ę  w i z y t y  p r z e d s t a w  i- 
c i »  1 i m o c a r s t w  z a c h o d ­
n i c h  u m i n i s t r a  M o ł o t o  
w a.‘‘ W dziennikarskich kołach No­
wego Jorku oczekiwano z niecierpliw'0 
ścią „politycznej bomby atomowej", ja 
ką miała stanowić historia nauczycieli 
radzieckich.

„Energiczne wystąpienie władz ra­
dzieckich — pisze Simone — unie­
możliwiły tę prowokację, która — 
jak prorokował jeden z działaczy wa 
szyngtońskich — miała „w y s a 
d z 1 ć w p o w i e t r z e  o b r a  
d y  m o s k i e w s k i e . “
Cała ta prowokacja <— dodaje Si 

monę _  miała poza tym służyć rów 
nież interesom wyborczym Trumana. 
Demokraci chcieli w ten sposób poka 
zać, że nic są mniej anty ¡»dziecko u 
sposobieni. aniżeU -««■■i>uvanie,

lik)

W  daitt otwarcia Koitgre su W rocław skiego

U C H W A Ł A  Z W I Ą Z K U
L I T E R A T Ó W  P O L S K I C H

Zarząd Główny Związku Zawodowego Literatów Polskich powziął 
na posiedzeniu, które odbyło się we Wrocławiu, w dniu 24 sierpnia br, 
uchwałę następującej treści:

Pisarze polscy witają z uczuciem głębokiej powagi i odpowiedział-, 
ności światowy Kongres Inteletualistów, który będzie obradował 
w dniach 25 — 28 sierpnia 1948 r. na prastarych ziemiach piastowskich. 
Zagadnienie obrony pokoju i kultury europejskiej, obrony godności 
człowieka i jego prawa do twórczej pracy jest w obecnej chwili najistot­
niejszą sprawą każdego uczciwego pisarza, który jest przede , wszystkim 
powołany do budzenia sumień i wychowania przyszłych pokoleń. Zada­
niem bowiem pisarza jest nie tylko poznanie i artystyczne ujmowanie 
rzeczywistości, lecz także — a może i głównie — kształtowanie jej 
w  myśl głębokich zasad humanistycznych, którym poświęcone są obrady 
Kongresu Wrocławskiego.

W  wywołaniu nowej zawieruchy wojennej jest zainteresowany tylko 
imperializm i jego polityczny sobowtór — faszyzm. Zwracamy się więc 
tą drogą do pisarzy i intelektualistów całego świata z wezwaniem o pod­
jęcie stanowczej walki z siłami ręakęji, które „szykują ludzkości śmierć,

.zniszczenie i zagładę najpiękniejszych , wartości .kulturalnych. Kongres 
podejmuje swe prace w chwili, kiedy miliony ludzi, spragnionych pokoju 
i zgody, oczekują potępienia wojny, gwałtu i kłamstwa.

Zdajemy sobie dobrze sprawę z ogromu odpowiedzialności, która cią­
ży na nas, i wyrażamy nadzieję, że Kongres wyposażony w potężną egze­
kutywę DOBREJ W O L I nie zawiedzie pokładanych w  nim nadziei. Je­
steśmy również przekonani, ie  pisarze Polski Ludowej znajdą się w wal­
ce o pokój i całość europejskiej kultury w pierwszych szeregach, kon­
tynuując zaszczytne tradycje naszych wieszczów i klasyków literatury 
europejskiej.

Myśl ludzka, sponiewierana wojną i okrucieństwem, błąka się wciąż 
jeszcze po bezdrożach niepewności, wzgardy i lęku. Prawo człowieka 
do równości i szczęścia jest nadal przedmiotem targów handlarzy śmier­
ci. Głos wolności zagłuszają ciągle wybuchy bomb i pocisków armat­
nich na obu półkulach. W  powodzi nieuczciwej propagandy, kłamliwych 
haseł i okrzyków wojennych zagubiono prostą i szczerą prawdę o czło­
wieku. Chcemy ,aby prawda ta zatriumfowała i przemówiła przez usta 
delegatów Kongresu. ~"

Prezes: Jarosław Iwaszkiewicz — Wiceprezesi: Jerzy Zawieyski, 
Stefan Żółkiewski — Sekretarz generalny: Leopold Lewin — 
Skarbnik: Michał Rusinek — Członkowie: Wilhelm Szewczyk, 

Kazimierz Wyka, Juliusz Żuławski.

ku, działaczem PPS lewicy, a potem 
KPP. Postawę jego na sądzie najle­
piej charakteryzują słowa, które wy­
powiedział w swym ostatnim prze­

mówieniu:
„Jestem członkiem Komitetu 

Warszawskiego KPP. Już w 1905 
roku z radością walczyłem o wol­
ność Polski. Czyniłem to, bo wie­
rzyłem, że jeśli powstanie Polska 
niepodległa — będzie to Polska ro­
botników i chłopów. O taką Polskę 
walczył mój ojciec w roku 1863 
Henryk Rutkowski i Władysław 

Knlewski to dwaj młodzi metalowcy 
z Warszawy. Od roku 1922 członko­
wie Komunistycznego Związku M ło­
dzieży, ofiarni bojownicy o lepsze ju­
tro klasy robotniczej, nieugięcie pa­
trzący śmierci w oczy.

„W iną" ich było, że chcieli uwol­
nić partię od prowokatora nasłanego 
przez policję w jej szeregi, że chcieli 
uchronić swych towarzyszy od nie 
bezpieczeństwa prowokacji. Akcja ta 
nie udała się. Dopiero później pro­
wokator Cechnowski został zlikwido­

wany z ręki bojowca Botwina.
Hibner, Rutkowski i . Kniewski, 

zginęli jak tylu innych najofiarniej-' 
szych działaczy robotniczych, zacho­
wując do ostatniej chwili postawę 
godną rewolucjonistów. Nie ugięli się 
oni w śledztwie ani na sądzie, w obli­
czu swych oprawców bronili godnie 
idei, dla której, żyli i pracowali. Padli 
na stokach Cytadeli w tym samym 
miejscu, gdzie zginął Kasprzak, Baron. 

Okrzeja.

Hibner, Rutkowski i Kniewski byli 
żołnierzami socjalizmu. Walczyli oni 
o położenie kresu władzy obszarni- 
czo - kapitalistycznej, która uzależ­
niała coraz bardziej nasz kraj od ob­
cych potęg kapitalistycznych i dopro­
wadziła go do klęski wrześniowej, 
walczyli o sojusz ze Związkiem Ra­
dzieckim — w przekonaniu, że tylko 
W oparciu o ten sojusz możemy utrwa 
lić niepodległość Polski. Walcząc 

z władzą obszarniczo - kapitalistycz­
ną, walczyli oni tym samym o Polskę, 
o zapewnienie jej warunków niepod­

ległego rozwoju.

Klasa robotnicza Polski, chyląc 
dziś swe sztandary nad mogiłami Hib­
nera, Rutkowskiego i Kniewskiego, 
oddając cześć wszystkim innym po­
ległym bojownikom sprawy socjaliz­
mu, może z dumą stwierdzić, że krew 
ich i doświadczenia ich walk nie zo­

stały zmarnowane.
K, W .

Irena i Fryderyk Joliot-Curie. Nasza
znakomita rodaczka będzie prawdo­

podobnie przewodniczącą obrad

A. W. Palładin — prezydent Akade 
. mii Nauk Ukraińskiej ZSRR

W. J. Fudowkin — wybitny radziecki 
reżyser filmowy

Współzawodnictwo pracy w kolejnictwie
W dniu wczorajszym w Związku 

Zawodowym Kolejarzy odbyła się 
ogólnopolska konferencja poświęcona 
zagadnieniom współzawodnictwa pra 
cy. Wzięli w niej udział przodownicy 
pracy poszczególnych okręgów Kolei 
Państwowych, przewodniczący Okrę­
gowych Komitetów" Współzawodnic­
twa Pracy, przedstawiciele KCZZ i 
Ministerstwa Komunikacji.

Zadaniem konferencji było opraco­
wanie jednolitych form organizacyj­
nych dla współzawodnictwa pracy 
wśród kolejarzy na terenie całego kra 
ju, dotychczasowe bowiem formy or­
ganizacyjne powstawały oddolnie w 
poszczególnych dyrekcjach i nie zaw 
szę odpowiadały wymogom chwili. 
Referat poświęcony temu zagadnieniu 
wygłosił wiceprzewodniczący ZZK 
tow. poseł Żukowski,

Brak jednolitego kierownictwa 
współzawodnictwem pracy i niedo 
stateczna kontrola tej akcji przez 
aparat związkowy spowodowały nie 
jednokrotnie w terenie biurokraty­
zowanie akcji, planowanie jej zza 
biurka bez uwzględnienia stanowi­
ska zainteresowanych pracowni­
ków.

Dlatego też przejęcie całego klerów 
nictwa akcji przez Związek Zawodo­
wy Kolejarzy i powiązanie jej z jak 
najszerszymi masami pracowniczymi i

jest głównym postulatem ,tak robotni 
ków jak < aktywu związkowego. N o­
we i lepsze drogi współzawodnictwa 
muszą wypracować j wskazać sami 
uczestn‘cy akcji.

Dla zrealizowania tych postulatów 
stworzony zostanie Komitet Główny 
przy Zarządzie ZZK, Komitety Okrę­
gowe — w poszczególnych dyrekcjach 
kolejowych i terenowe Komitety 
Współzawodnictwa we wszystkich o- 
środkach, w których znajdują się war 
sztaty służby mechanicznej i elektro 
technicznej, oddziały ruchu, drogowe 
oraz główne magazyny zasobów. W 
skład tych komitetów, na wszystkich 
trzech szczeblach wejdą przedstawi­
ciele Związku, administracji kolejo­
wej, partii robotniczych, fachowców 
oraz przodownicy pracy. Ponadto na 
każdym szczeblu zostaną utworzone 
trzy komisje: organizacyjno - popula 
ryzacyjna, techniczno - ekonomiczna 
i, wyników.

Akcja współzawodnictwa pracy w 
kolejnictwie sławia sobie za zadanie:

Zwiększenie bezpieczeństwa ru­
chu pociągów, przyspieszenie obrotu 
wagonów towarowych, zwiększenie 
wykorzystania pracy wagonu towa­
rowego, zwiększenie wykorzystania 
pracy parowozu, podniesienie hig*e" 
ny 1 bezpieczeństwa pracy, obniże­
nie kosztów eksnloatacli i zwiększę

nie zdolności produkcyjnej warszta
tów kolejowych.
Sprawozdania złożone na konferen 

cji przez poszczególnych przewodni­
czących Komitetów Współzawodnic­
twa Pracy w okręgach świadczyły, że 
akcja ta zaczyna przybierać coraz 
większe rozmiary. Współzawodnictwo 
pracy w kolejnictwie trwa dopiero 9 
miesięcy, ale już teraz mogą się pra­
cownicy kolei poszczycić poważnymi 
osiągnięciami. W chwili obecnej ilość 
uczestników współzawodnictwa wyno 
ti około 70 proc. całego stanu pracow 
ników PKP.

Do naczelnych osiągnięć współza­
wodnictwa należy zaliczyć przede 
wszystkim poważne zmniejszenie zuży 
cia paliwa. O ile w 1947 r. na 1000 
brutto . tono - kilometrów parowóz 
spalał 87 kg węgla, to w chwili obec 
nej na tę samą ilość spala 76 kg — 
a więc oszczędności globalne dają 
miliona ton węgla. Następnym osiąg­
nięciem jest zwiększenie regularności 
ruchu pociągów osobowych, wahające 
się w tej chwili w granicach 99 proc. 
i pociągów towarowych. Poważne o- 
l :ągnięcia uzyskano również w odbu­
dowie nowych linii kolejowych, wy­
konaniu napraw bieżących parowo 
rów i wagonów towarowych, w prze­
ładunku węgla, elektryfikacji stacji 
kolejowych, instalacji sygnałów, dźwi 
ani nastawniczvch itp. (is)

Campton Mackenzie — powieściopi- 
sarz i autor dramatyczny, jeden z naj- 
wybitniejsizych współczesnych pisarzy 

angielsk'"’'
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NAJPIĘKNIEJSZY BULWAR w  EUROPIE
POWSTANIE W  SZCZECINIE NA VASCO de GAM A

Kiedyś, przed wojną, była tylko uli • Przez okna biura Widać cały bul- 
cą, Domy stały prawie nad samą war. Kto był na Vasco de Gama pa- 
Odrą. Do niskiego nabrzeża przybija- rę miesięcy temu — przystanie zdz>- 
ly Pękate statki pasażersko - towaro- wiony. Praca urasta do symbilu. Po- 
\ve. Czasem pod mcstem usiadł ry- staje nowa, wielka rzecz — dzieło 
bak. Nie myślano wtedy o Vasco de młodych rąk.
Gama. Przyszła wojna. Trzeci nalot . Na Vasco pracują junacy „Służba 
alianckich samolotów obrócił w pe- Polsce“ i młodzież czechosłowacka, 
izynę pot miasta, ł^a ulicy ruch za- To będzie ich wspólne dzieło, 
marł zupełnie. Przy nabrzeżu nie by- ^
ło już statków, na bruku rozsypał się .
gnoz strzaskanych cegieł, pogiętych M.esiąc temu przez ulice szczeciń-

nie jeden taki bulwar bym zrobił.
Na nabrzeżu pracuje co dzień 200 

Czechosłowaków, w tym 40 kobiet, 
Ivo Trojan i Mirosław Pychąi są w 
cywilu studentami politechniki pra­
skiej, w Brygadzie zaś pełnią funk­
cję tzw. „planowacy“. Przydzielają Iu 
dzi na odpowiednie odćnkj pracy, 
wyznaczają nową robotę i obliczają 
normy. _

Brygada pracuje dobrze. Przeciętnie 
( robi 220 proc. normy. Indywidualnie 

stalowych trawersów i kawałków ma skie przemaszerowała brygada młc- o wiele więcej. Wczoraj Plesco i Ta-
kac cs ągnęii po 502 proc. normy, 
młoda dziewczyna zaś, Doleckova aż

chosłowacji, przy którym stały już | sikova. Pomagają murarzom. Właśnie 
barki Czechosłowackiej Żeglugi na ! kolega przywiózł pełne taczki cemen- 
Gdrze. | tu. Wsypał do skrzyni. Teraz trochę

Nim spotkaliśmy się przy pracy, ' wody i Ida wespół z Marią mieszają 
w działem ich już wcześniej. Płynę- , dokładnie szerokimi łopatami szarą 
liśmy „Zdzichem“ na wycieczkę do ; zawartość. Nie ma czasu na r: zmowy,

bil. Stare jak port domy sterczały dzieży czechosłowackiej. Szli do ko- 
ruinami. , . . szar. Na wietrze powiewały czerwono

Później, wśród ruin zaczęli chodzić niebieskie szturmówki. Dziewczęta 500 proc. 
ludzie, ciekawi, ncwi ludzie. Ktoś szły w niebieskich spodniach. Mieli j Idziemy szerokim bulwarem, obok 
zrzucił z wypalonego muru pogiętą wszyscy jasne spojrzenia i uśmiech- . mu.ru oporowego, który utrzymywać 
tabliczkę z n emieckim napisem, na nięte twarze. Przyjechali odbudowy- ; będzie jezdnię. Czesi pracują obok 
;ej m ejsce przybił nową. Powstała wać port, tym droższy, bo posiadają- mostu Sobieskiego. Spotykam znajo- 
ulica Vasco de Gama. Ńie na długo cy nabrzeże „Ewa“, ten kawałek Cze- | me. To Ida Petrasova i Maria M'kula 
jednak. W pracowniach urbanistów 
szczecińskich, młodych jak port, któ­
ry zaraz ża Vasco de Gama powoli, 
z dnia na dzień rósł i p . tężn ał. zro­
dził się wielki projekt: A r t e r i a  
N a d o d r z a ń s k a .  Już nie było 
ulicy, ani bulwaru —  pozostały krót­
kie słowa — Vasco de Gama. naj- 
ładniesza część przyszłego portu.

W rriaju na Vasco przyszło w zwar- morze, o którym tak d’ugo rozmawia 
tych kolumnach 1000 junaków. Sta- się tam w kraju. Siedzieliśmy na ław 
nęii nad Odrą. Dowódca odczytał roz ce. Przed nami przesuwały się na­
kaz. Wkrótce wśród ruin rozległ się brzeża, statki i kanały portowe- 
zgrzyt pił, stuk. młotów i huk rozwa- |, — Piękne — szepnęła Ida Petraso- 
lanyeh murów. ; va. młoda studentka farmacji. Sie-

• NA VASCO DE GAMA dząca obbk Maria Miku^sikova. nau
Riv/pnr7W  \ «nc p B j r i  czvcelka z Podlavic, potakiwała tyl-
R O Z ru tz»,ŁA  - KACA ko gjową Błyszczały im oczy.

Dla mieszkańców Szczecina Arteria Na Vasco pracowały już dwa tygod 
Nadodrzańska stała się tym, czym n¡e. Maria Mikulasikova wyciągnęła 
trasa W Z dla Warszawy. I słusz- przecj siebie ręce i pokazując odciski, 
nie. Urbaniści, którzy przyjechali n’e ' oc¡ twardego uchwytu młota, rzekła: 
dawno z Warszawy do Szczecina zgod 
nie orzekli, że arteria, jako przed­
sięwzięcie niczym nie ustępuje Trasie 
W—Z i na równi z nią jest jedną z

Międzyzdrojów. Dla tych młodych 
Czechów i Czeszelc dzień ten był wiel 
kim świętem. Zobaczyć morze, to

1

największych prac urbanistycznych 
wykonywanych w Europie.

Vasco de Gama bedzie najpiękniej 
szym bulwarem w Europie, arteria 
największą nowoczesną lin ą komuni 
kacyjną 20 km długości, 49 m szero­
kości, chodniki', podwójne jezdnie, to 
rowiska tramwajowe w zieleni... Naj­
lepiej jednak przyjść dV biura kierów 
nictwa robót, popatrzeć na plany i 
wykresy, aby przekonać się o ogromie 
dzieła.

— Niedługo pojadę z powrotem 
do mojej szkoły. Kiedy dzieci oto­
czą mnie jak zwykle kołem, pokażę 
im te odciski. I wtedy opowiem o 
was, o porcie, o Szczecinie. Opowia 
dać im będę o wielkim wysiłku wa 
szego narodu, o wspólnej pracy na 
Vasco de Gama.

*

— Czesi pracują doskonale — nie 
może wyjść z podziwu kierownik ro­
bót, tow. Prozorow. Gdybym miał 
tylko takich pracowników, jak oni,

bo murarze naglą. Ida uśmiecha się 
tylko i odgarnia spadające jej na czo 
ło jasne włosy.

NA VASCO DE GAMA 
WRE WYTĘŻONA PRACA 

Nad samą wodą grupa Czechów u- 
kiada równo rude od rdzy trawersy, i 
Dalej paru z nich obsługuje betoniar j 
kę. Koledzy czekają z taczkami na

zaprawę do fundamentu pod muf o- 
porowy.

Dziewczęta pracują wyżej, na og­
romnej stercie gruzu wyburzonych ru 
in budynków. Wybierają cegły, czysz­
czą je i układają na boku. Technik 
ogłasza przerwę.

Stoję w grupie najlepszej mło­
dzieży Czechosłowacji. Andrzej Pe- 
tricek pochodzi z Belusy, studiuje 
prawo w Bratysławie. Pracuje bez 
koszuli, choć zimno jest dzisiaj nad 
Odrą. Karol Tomajzl jest na trze­
cim roku filozofii, Magda Hanusko- 
va, studentka medycyny pracuje z 18- 
letnią uczennicą liceum w Kolinie, 
Ireną Różańską.

— Nareszcie poznaliśmy wasz 
kraj — mówi Petricek. — Tyle lat 
trzeba było, aby nasze narcdy zro­
zumiały, że bez przyjaźni nie mo­
żemy żyć.
Brygada składa się przede wszyst­

kim z młodzieży robotniczej. Część 
z nich to pracownicy fabryk, którzy 
otrzymali urlop i zgłosili się ochot­
niczo na w3rjazd do Polski.

— Jak nam powiedzieli, że jedzie 
my odbudowywać Szczecin, radość 
nasza była ogromna — powiadają. 
Słyszeliśmy dużo o Szczecinie, cie­
szyliśmy się więc, że jedziemy tu-, 
taj praeować.

Petricek opowiada o współpracy z 
junakami „Służba Polsce“ .

— Poznaliśmy tylu przyjaciół z 
całej Polski — mówi Irena Różań­
ska. — Polacy są dla nas bardzo ser 
deczni i uprzejmi. Nawet w tram­
waj u nie chcą przyjmować od nas 
pieniędzy.

— Pracujemy z zapałem — mówi 
Olga Komanova, która zrobiła już 
dzisiaj ponad 300% normy. — Wie­
my, że praca nasza będzie wkładem 
w utrwalenie przyjaźni między na­
szymi narodami,

— My, młodzi, wprowadzamy w 
czyn projekty, naszych przywód­
ców narodowych. Pracujemy nad 
zbliżeniem się obu naszych naro­
dów.

— O nasz pristav! — wskazuje 
ręką Anna Gajdova, pracownica cc 
gielni w Kostnicach.—Nasz wspólny 
poit polsko - czechosłowacki.
Młodzież czechosłowacka — to prze 

ważnie młodzi komuniści. Dumni są 
ze swojej pracy. Miliony oczyszczo­
nych cegieł, setki tysięcy metrów sze 
ściennych zwalonego gruzu i niezliczo 
ne godziny pracy — to najlepszy dar 
tej młodzieży dla “narodu polskiego.

Na Vasco de Gama, u progu portu 
szczecińskiego, rośnie przyjaźń brat­
nich narodów, młodzież polsko - cze 
chosłowacka wykuwa ją ‘we wspólnej 
pracy.

JÓZEF BARAN

Polska zajęła I miejsce 
w Międzynarodowym 

K o n k u r s i e  
Chórów Robotniczych

Na Międzynarodowym Konkursie 
Chórów Robotniczych w Budapeszcie,, 
zorganizowanym przez Narodowy 
Związek Chórów Węgierskich — pier 
wsze miejsce zajął polski 40-osobowy 
chór robotniczy „Pochodnia“ z Często 
chowy, pod dyrekcją J. Zawadzkiego. 
Drugie i trzecie miejsce zajęły zespo­
ły węgierskie. W konkursie uczestni­
czyło kilkanaście państw europej­
skich. Pólskę reprezentowała zwycię­
ska „Pochodnia“ oraz robotniczy chór 
„Hasło“ z Poznania.'
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Tankowiec „R y sy“ 
wyruszy ł w pierwszy rejs

Trzeci tankowiec polski „Rysy“ , bę 
dący również jak pozostałe tankowce 
„Karpaty“ i „Turnia“ własnością. To­
warzystwa Gdynia —- Ameryka — Li 
me Regularne S. A., opuścił w dniu 
21 bm. Stocznię Gdyńską, udając się 
na swój pierwszy rejs.

Pojemność statku wynosi 650 ton 
brutto i 377 ton netto, nośność —■ 
1.025 ton. „Rysy“ został włączony do 
służby : linii trampowych GAL-u i w 
pierwszym rejsie udał się do Antwer­
pii po olej techniczny dla Centrali 
Produktów Naftowych.

N ow a m etoda pracy w budownictwie
to w y n a la z e k  r o b o t n i k ó w  Gdańska

Stały rozwój portu elbląskiego
r7 E WZGLĘDU na swe położenie, 

głębokość 1 system budowy kana 
łów oraz na brak bezpośredniego 
wyjścia na merze — Elbląg został za­
liczony do portów morskich 2 klasy. 
Do odbudowy zniszczonego w  80 pro­
centach skutkiem działań wojerfnych 
portu., przystąpiły w  początku 1945 r. 
trzy instytucje: Kapitanat Portu, Pań

czyni go jednym z piękniejszych szła 
ków turystycznych.
■yy  OBECNEJ chwili żegluga w re-

Ze względu na znaczne opóźnienie te 
gorocznego sezonu budowlanego w 
Gdańsku wiele robót zaczyna się do­
piero w ^tatnich dniach. Przed kilku 
dniami rozpoczęto m. inn. budowę ol­
brzymiego gmachu Izby Skarbowej, na 
skrzyżowaniu ul, Gen. Świerczewskie 
go i przyszłej arterii komunikacyjnej 
Gdańsk — Warszawa. Tempo robót za 
stosowane przy tym budynku jest ol­
brzymie i wzbudza powszechny po­
dziw.

WIĘKSZA WYDAJNOŚĆ PRACY — 
WIĘKSZE ZAROBKI

Przez cały odcinek ul. Gen.. Świer­
czewskiego, od mostu biegnącego po­
nad linią kolejową, aż po gmach Wbj. 
Szkoły PPR, gdzie dawniej ciągnął się 
straszący pustką wypalonych okien

gmach Senatu Gdańskiego, piętrzą się 
kozły cegieł i rosnące rusztowania, 
wśród których przebłysku.je biel no­
wych murów. Spoza pro prowizo­
rycznego ogrodzenia dobiegają dźwię 
ki uderzeń kielmi i- płaskiego mło­
tka muraskiego oraz zgiełkliwa praca 
betoniarek. Głosów ludzkich nie sły­
chać. Ludzie zajęci Są pracą. Miarą 
tempa pracy i wydajności jest zuży­
cie około 10 ton wapna i cementu w 
ciągli 8-godzlnnego dnia.

Na rozległym placu objętym budo­
wą, wśród zwałów żelaza, drzewa i na 
sypów żwiru, widoczna jest wymalo­
wana jasną farbą betoniarka. Ob. 
Klang, nazywanym przez kolegów szo­
ferem, kieruje pracą maszyny, dopil­
nowuje należytego przemieszania za­
prawy .Materiał musi być przygoto-

jonie elbląskim «posiada 
linie pasażersko - towarowe.

cztery 
Są • to

Elbląg — Gdańsk — Elbląg — Łysi- 121 dzieci i polskich z Zaolzia, 75" z Frań 
ca, Toikmicko-Łysica i Elfbłąg — O- , cji i 100 z Westfalii, które spędziły fe 
struda — Iława. Ze względu na ma- rie letnie w koloniach zorganizowa- 
jące się odlbyć transporty wodne ma- nych w różnych miejscowościach wo- 
szyn i urządzeń technicznych dla prze jewództwa przez RTPD, Zjednoczenie 
mysłu elbląskiego, przewiduje się, Przemysłu Cukrowniczego, ChTPD,

Wybrzeże żegna dzieci z zagranicy
Podczas lata bawiło na Wybrzeżu

atwowy Zarząd Wodny oraz Żegluga ; zwiększenie taboru żeglugi towaro- ZNP i inne organizacje i instytucje.
— ..............  wej, a biorąc pod uwagę specjał«« | Dzieciom tym cale społeczeństwoPaństwowa. Praca była ciężka i wy­

magała środków pieniężnych'i poważ 
nych sił ludzkich. Pierwsi budowni­
czowie przystąpili dó- pracy z' zapa­
łem, pomim° szeregu trudności tak 
natury technicznej jak i organizacyj­
nej.

Na ludzi odbudowy czyhało w okre I niewątpliwie w przyszłości jednym 
mebezpie- I 7- większych ośrodków, mogącymsie początkowym moc 

czeństw ze strony min i niewypałów, 
które zaścielały port. Pomimo tych 
wszystkich trudinośri. już w  lipcu 1945 
roku port został uruchomiony i w po 
}owie tego miesiąca przybył do El­
bląga pierwszy statek Żeglugi Pań­
stwowej ‘„Irena“. Od tego czasu roz­
poczęła się stała codzienna komuni­
kacja pomiędzy Gdańskiem a Elbą- 
giem. Był to pierwszy krok w aktywi 
zacji rejonu elbląskiego.

W międzyczasie Kapitanat Portu 
wykonał szereg napraw nabrzeża por 
towego. zabezpieczył zniszczone bu­
dynki i w miarę możności przeprowa 
dził w  nich remonty. M. in. zabezpie­
czony został elewator zbożowy, posia­
dający wielkie znaczenie dla portu 
całego zaplecza mazurskiego. Z ko­
lei odbudowane zostały i uruchomio­
ne warsztaty techniczne, które odda

walory  ̂ turystyczne linii Elbląg — Ły | Wybrzeża starało się umilić pobyt w 
sica i Elbląg — Ostróda, należy spo- kraju. Związek Zachodni postarał się 
dziewać się dalszego rozwoju ruchu o zaopatrzenie ich w mundury harcer- 
pssaźerslkiego. 1 skie, władze administracyjne ułatwia-

EStotąg, pomimo niedogodnego poło- ły rozlokowanie, MZK przejazdy. Nu­
żenia i niekorzystnych'warunków, w wet indywidualni obywatele przycho- 
jakich się znalazł z powodu braku bez dziii im z pomocą. Przykład zawiadow 
pośrdeniego wyjścia na morze, stanie cy stacji ob. Kaczmarka z Gdyni po­

zostanie na długo w pamięci dziecS.
Obecnie dzieci Polaków z zagranicy 

wracają do domów. Na każdym krokuprzyjmować obroty towarowe. Ko­
nieczne w tym wypadku będzie po­
głębienie kanału portowego oraz za­
instalowanie dźwigów.

spotykają się one z serdecznymi sło­
wami pożegnania. W Tczewie w pożeg 
naniu wzięli udział harcerze i miesz­

kańcy miasta, organizując wspaniałe 
ognisko, obfitą wieczerzę i przygoto­
wując duże paczki żywnościowe. Dzie 
ci wymieniały z harcerzami pamiątki. 
Również i w Gdańsku w lokalu ZSCh 
odbyło się serdeczne pożegnanie dzie­
ci zaolziańskich, z Frysztatu i Cieszy­
na. Społeczeństwo gdańskie zorgani­
zowało im mile niespodzianki. Dzieci 
ze swej strony wystąpiły z bogatym 
repertuarem artystycznym, pokazując 
jak wiele skorzystały z pobytu w kra­
ju.

Na ogói dzieci, rekrutujące się prze- 
ważn|e. ze środowisk -robotniczych i 
chłopskich, są bardzo zadowolone z po 
bytu w kraju ojczystym i wiele z nich 
pragnęłoby pozóśtać tu na zawsze. Za­
pewniają, że wkrótce powrócą wraz z 
rodzicami. Każdemu niemal dziecku 
przybyło na wadze kilka kilogramów. 
Jest to również dowód troskliwej o- 
pieki.

wany właściwie. Brygadier Romejko 
siedzi w głębokim dole, zakładając fun 
damenty pod ostatni fragment budo­
wy. Trzeba wiedzieć, jak pilnuje on ro 
boty. Dobrał też sobie doskonały zespól 
pracowników. Przy tym tempie pracy 
każdy z nich może zarobić nawet 1.600 
zł dziennie.

Zbrojarze, , pracujący w pobliżu, ni 
gdy nie Wiadomo, co robią. Przenoszą 
jakieś żelastwa z miejsca na miejsce,, 
coś niby majstrują i nie wiadomo na­
wet kiedy wyrasta-stos uzbrojeń.
Skomplikowana to rze-cz, lecz stary 
praktyk ob. Kępiński twierdzi, że wy­
konanie normy w zgranym zespole, 
który lubi i ceni pracę i swój zawód — 
to fraszka. '

Wysoki mur — pozostałość gmachu 
Senatu Gdańskiego, oblepiony jest gę­
sto rusztowaniami. Uwija się na nich j a^sgom w  -test to ważne w rtesi-l 
kilku murarzy i pomoemkow posze- . która ma wip]e rożnoro4aych form 
rzający otwory okienne, zakładając j .ob . Bachorski przv Vykony-
nowe sklepienia i dźwigary żelazne. waniu sza!unków, „dowodni!, że umie

wszystkich pracowników rozłożyć za­
robki, przerzuca ich do coraz innych 
działów. -— Zabrali mi pomocnika, któ 
ry poznał już moje wymagania, wie­
dział jak z nich trzeba się wywiązać. 
Dostałem nowego, a ten nie prędko się 
przyuczy. Mamy przystąpić do współ­
zawodnictwa, ale wtedy tak ludzi, jak 
narzędzia i materiał musimy mieć zaw 
sze pod ręką.

Cieśla Bachorski, wyciągający w tej 
chwili deski spod stropów, zamaszy­
stym ruchem ociera pot z czoła. Długo 
pracuje już w swoim zawodzie. Wkrót 
ce będzie składał egzamin mistrzow­
ski. Uważa on, że normy zastosowane 
w budownictwie nakładają na pracow 
ników nowe obowiązki. Można je bez 
trudu przekroczyć, jeśli się trochę po- 
mysk i odpowiednio zorganizuje robo­
tę. Szczególnie jest to ważne

Na jednym z pięter grupa cieśli zdej­
muje szalunki spod założonych już 
Stropów. Ob. Siwiak jest murarzem 
starej daty. Przywykł do pracy akor­
dowej.—Trzy kubiki położyć dziennie 
to wcale nie sztuka. Wiem o tym dob­
rze z wieloletniego doświadczenia. U- 
mawiamy się z kolegami i zobaczymy, 
kto będzie mógł położyć więcej. Orga 
nizujemy, chyba że pierwsze, w Gdań­
sku, współzawodnictwo pracy na bu­
dowie. Zgłosiło się już 6 amatorów, 
którzy wiedzą, że tylko w  ten sposób 
można przyśpieszyć tempo budowy i 
podnieść jakość wykonywanej pracy. 
Zarabiamy możliwie, a za‘robimy jesz­
cze więcej.

DECYDUJE PLAN PRACY
W dalszym ciągu rozmowy ob. Si­

wiak wyraża niezadowolenie z prak­
tyk stosowanych przez kierownictwo 
robót, które chcąc równomiernie na

OSZCZĘDZAC CZAS  
ubezpieczonych

Każdy, kto korzysta z pomocy le­
karskiej w ramach ubezpieczenia^ na 
wypadek choroby i macierzyństwa, 
spędził nieraz wiele godzin w ogon- 

ły już do użytku 87 jednostek, w  tym k#ch i dołączał swój glos do chóru 
3 statki pasażerskie, wiele jachtów i wyrzekających na stratę czasu, mie- 
barek. | uchronme związaną z wizytą u lelta-

w jakimkol- 
ubezpieczeniowym" zakładzie

Wszystkie remontowane jednostki r7a ubezpiecżalni, czy
J  . . .  I w i e k  i iH i»7 T »i.p r*7 A T V < Y w r

wydobyte zostały w Zatoce Elbląskiej 
t s kanałów portowych. Przedstawia­
ły one w początkowej fazie remontu. 
Szereg bezużytecznych na pierwszy 
rzuit oka wraków. Dzięki przystąpieniu 
do remontów uzyskano dość pokaż-

leczniczym.
Rozumiemy wszyscy, że w Polsce 

brak lekarzy, że lekarz „społeczny ’ 
przeciążony jest pracą — niemniej 
jednak" wielu ubezpieczonyh bądź re­
zygnuje z porady lekarskiej, bądź też 
wysupluje ostatnie „złotówki“, by

ny tabor płwwający oraz oczyszczono ' pójść do lekarza prywatnego, gdzie 
, • I panuje mniejszy tłok i gdzie nie trze

szlaki wodne. | ba tracić tak wiele czasu, aby zostać

PAŃSTWOWY Zarząd Wodny w przyjętym i załatwionym.
Elblągu oczyścił z -wraków już j Władze nadzorcze ubezpieczalni 

wszystkie śródlądowe szlaki wodne | zdają sobig sprawę z tego stanu rze- 
rejonu elbląskiego, wydobywając z. czy. Dowodem tego jest wydany nie- 
nich 127 jednostek pływających. Na ! dawno okólnik, w którym ZUS za- 
liczbę tę składaja się holowniki, stat- rządził, by poszczególne ubezpieczal- 
ki inspekcyjne jeden lodo}amacz ok. nie wprowadziły na swym terenie
20 motorówek, galary i łodzie prze- — -----^
wozowe, pogłębiarki itp. Ponadto uru­
chomiona została stocznia w  Elblągu, 
która dzięki wysokiemu poziomowi 
fachowemu może podejmować się po­
wabnych prac.

Jedną z najważniejszych inwestycji 
było odbudowanie i .uxuchcmien:e Ka 
nahi Warmińskiego. - Kanał ten posia­
da jedyne w Europie pochylnie,’ co ła. 
ęzrue 7. odbudową śluzy na Nogaoę,

karett domowego. Dobrze, ie pierwsza , 
krok w tej dziedzinie został zrobiony, 
reszta — jak zazndcza komunikat ■— 
zależu te dużej mierze od samych ubez­
pieczonych, •

Dułoby jednak przesadą twierdzenie.

rym godzin zabiegów w zakła­
dach przyrodoleczniczych i ga­
binetach rentgenologicznych;

4) określenie godzin pobierania i 
przyjmowania materiału do ba­
dań analitycznych i terminu 
wydawania wyników analiz.
prześwietleń i zdjęć w laborato. _
riach analitycznych i rentgeno- że Mmene to posunięcie ZUS-u całko­

wicie usuwa trudności, z jakimi spo­
tykają się. ubezpieczeni, którym zdarza 
się często chorować nie w czasie urzę­
dowania lekarza. Dotyczy to w szcze­
gólności

następujące ułatwienia dla chorych
1) bezwzględne przestrzeganie pun­

ktualnego rozpoczynania przy­
jęć przez lekarzy;

2) dokładne wyznaczanie pacjen­
tom, przychodzącym na powtór­
ne czy okresowe badania lub 
zabiegi dnia 1 godziny przyjęcia 
i przestrzeganie wyznaczonych

'terminów;
3) podawania poszczególnym cho- , nę tak ułatwić chorym dostęp do U-

logicznych.
Równocześnie zosiila uproszczona 

i skrócona praca kancelaryjna leka­
rzy ubezpieczeniowych, celem umoż­
liwienia im poświęcenia większej 
ilości czasu na właściwe badanie cho­
rego.

Czynione są zatem starania, aby wi 
żyta u lekarza domowego przestała 
być zmorą wyczekiwania w długiej 
kolejce, które dla człowieka pracy, a 
zwłaszcza dla chorego stanowi nie­
potrzebne źródło udręki.

Powodzenie jednak tych amian za­
leży również w dużej mierze od u- 
bezpieczonjmh. „Jeśli nie będą się oni 
stosować skrupulatnie do wyznaczo­
nych godzin i terminów, wówczas — 
i to z ich winy — wspomniane usiło­
wania pozostaną tylko dokumenlem 
dobrej woli.

*
Poteifistta wzmianka nie jest listem j 

czytelnika, ale komunikatem Zakładu 
Ubezpieczeń Społecznych, który poda­
jemy na tym miejscu, ponieważ w ru­
bryce Czytelników najczęściej zamie­
szczaliśmy zażalenia na'lekarzy Ubez­
pieczalni. Najwidoczniej dotarły one 
do władz ZUS-oicych, skoro starają

ubezpieczałn i proirincjonaJ- 
młch, gdzie organizacja pomocy lekar­
skiej jest postawiona znacznie gorzej, 
niż w dużych ośrodkach-

Dla przykładni przytaczamy Ust czy­
telnika z Koszalina.

Chorować tylko 
w godzinach 
urzędowych

O Ile ktoś podliczy narzekania na 
instytucje społeczne, to z pewnością 
pierwsze miejsce •, zajmie Ubezpie­
czał nia Społeczna.

Sam doświadczyłem na sobie słu­
szności tych skarg, gdy J7 bm. za­
chorował mój 2-letni synek na ostre 
/.»trucie żołądka. Temperatura po­
wyżej 40 st;, noc — jestemi bezrad­
ny. Nazajutrz udaję się do Ubez­
pieczalni Społecznej (oddz. w Ko­
szalinie). W dziale informacji dowia 
duję się, ie  moim lekarzem rejo­

nowym jest dr Studzieniecki, który 
przyjmuje o godz. 14 — 17.

Po południu po dwugodzinnym 
czekaniu dowiaduję się, że dr Stu­
dzieniecki nie przyjmuje dzieci do 
lat trzech, gdyż tymi zajmuje się 
tylko spec. chorób dziecięcych dr 
Kogutowa, która obecnie przyjmuje 
w Szpitalu Powszechnym. Zgłosi­
łem się do dr Kogutowej, lecz ta 
powiedziała, ażeby jutro o 10 godz. 
przynieść dziecko do Ubezp. Spot., 
bo 0na teraz przyjmować nie bę­
dzie, a po dómach nie chodzi. Po­
szedłem więc do apteki po rycynus 
i zioła, ażeby ratować swoim sposo­
bem synka, bo na prywatnego le­
karza nie miałem pieniędzy, a od­
kładać do jutra... wybaczcie, to nie 
ser, lecz zatrucie.

Proszę mi tylko powiedzieć, czy 
w Koszalinie wolno chorować tylko 
w kolejce i w godzinach „urzędo­
wych” ?

PANTELUK JAN 
Koszalin

D l a c z e g o ?
Obywatelu Redaktorze!
Przebywając w czasie urlopu w 

Sopocie, zakupiłem w PDT kilka ro­
lek filmów „Agfa” 6x9, plącąc po 
255 zł. za rolkę. Jakież było moje 
zdziwienie, gdy pewnego dnia 
stwierdziłem, że cena takiego same­
go filmu w sklepach prywatnych 
zarówno w Sopocie, jak i w Warsza 
wie wynosi 183 zł.

OBSERWATOR 
(nazwisko znane redakcji)

należycie rozstawić swoją brygadę, a- 
by bez nadużywania sił fizycznych mo 
gła ona wykonać powierzone zadanie.

Na jednym z fragmentów budowy 
zastosowano nową metodę pracy. 
Podjął się jej ob. Swieczkowski z 
dworna pomocnikami. Wszyscy mają 
odpowiednie kwalifikacje .Nowa me 
toda pracy polega na zespołowym 
jej wykonywaniu. Majster stoi przy 
murze, kładąc cegły ua jego brzegi, 
pierwszy pomocnik układa „środki*4 
i zalewa je zaprawą, drugi podaje 
gotowy już materiał. Przy takiej or­
ganizacji pracy można wielokrotnie 
przekroczyć ustalone normy budów 
lane.

Już w pierwszym dniu murarze bez 
wysiłku, wykonali znacznie więcej niż 
ich koledzy na innych odcinkach mu­
ru. Cały zespół robotników, zatrudnio­
ny przy budynku Izby Skarbowej, któ 
ry poprzednio spoglądał z nieufnością 
na tę nową metodę pracy, zaczyna się 
przekonywać, że jest ona lepsza i po­
zwala na lepsze zarobki. Również maj­
ster Siwiak, zapowiada, że kiedy przy­
stąpi w najbliższych dniach do współ 
zawodnictwa pracy przejdzie na tę nie 
znaną dotychczas w  Gdańsku metodę. 
Pierwszy dzień będzie trudny — mówi 
uśmiechając się — ale później poka­
żemy co mogą murarze, wznoszący 
gmach Izby Skarbowej w Gdańsku.

( m )

S i a t k i
linii ^ewantyńskiej GAL

pływają do portów 
Wioch,  Turcj i  i E g i p t u

Do pierwszej połowy maja br. linia 
lewantyńska GAL prowadziła ożywio 
ną wymianę towarową z Palestyną. 
Z-e względu na rozwój wypadków w 
tym kraju, punkt ciężkości w przewo 
zach przesunięto na Aleksandrię oraz 
porty tureckie i włoskie.

W czerwcu wszystkie statki linii le 
wantyńskiej zabrały z Aleksandrii peł 
ne ładunki bawełny egipskiej, prze­
znaczone do Gdyni. Wzmożono eks­
port i import z Włochami, Turcją i E- 
giptem, a tym samym zmieniono do­
tychczasowy rozkład statków, na li­
nii lewantyńskiej.

Dla przewiezienia całej ilości ładun. 
ków, zwłaszcza wobec zwiększenia wy 
miiany towarowej z portami włoskimi: 
Genua, Neapolem i Livorno, okazała 
s.ię potrzeba skierowania na linię le- 
wantyńską dodatkowych jednostek w 
postaci statków motorowych „Morska 
Wola“ i „Stalowa Wola“,



' 5

Nr 235 CfcCS
W  tro s c e  o d o b r o  m a r y n a r z y  i  k ra }  u

Nowa umowa zbiorowa w  Marynarce H an d lo w ej
. . , , , • .    7naip7/> cwoie no Związku Radzieckim, kraiei

r̂wuAc< 1 § $ .
Wiu pracy — powinien znaleźć swoje 
odbicie w  wysokości uposażenia. Jest 
wskazane, by było ono nieco nawet 
wyższe, chociać piezbyt odbiegające

Toczące się między Związkiem Zaw stalenia wysokości jego zarobków —
Marynarzy a Dyrekcją GAL-u i M i- projektodawcy nowej umowy kierują 
irsterstwem Żeglugi rozmowy i kon się następującymi zasadami. Po pierw
ferencie w sprawie zawarcia Nowego sze fakt. że marynarz przebywa dl u- ’̂ "iifik^wanefió 'ro
Układu Zbiorowego dla pracowni- gie tygodnie, a nawet miesiące, poza | od uposażenia wyk^aUUkowanego 
ków polskiej floty handlowej odbywa . krajem, w oderwaniu od swej roczi-i botnika na ląd • 
ją się w jakże odmiennych warun- •— : < ... . ¡« .t fa n n ™  nosou
kach, niż działo się to przed wojną.
Przedwojenni armatorzy mieli na 
względzie tylko jedno — dać jak naj 
niższe place, aby powiększyć swe .zy 
ski. Drogą rozbijania ruchu związko 
wego i jednomyślności marynarzy 
przedwojenni armatorzy w ogóle .pra 
gnęli nie dopuścić do istnienia uk-la 
ćów zbiorowych. Reprezentacja mary 
narzy, prowadząca targi z armatora­
mi walczyła o polepszanie bytu pra­
cowników floty handlowej, części kia 
sy robotniczej kraju.

Obecnie nie ma już tego antagoniz 
mu. Dzięki przejęciu żeglugi morskiej 
przez państwo, kontrahentem nie jest 
prywatny armator, dbający tylko o 
własny zysk; lecz państwo, mające 
na celu tak dobro mafynartsy, jak i 
dalszy rozwój floty handlowej i po­
trzeby całego kraju.

ZWIĘKSZENIE W YPŁATY 
W ZŁOTYCH POLSKICH

krajem, w oderwaniu oa swej . . , .
ny i bliskich i w  nieustannym pogoto Po drugie, mimo, ze kraj nasz, jest

N iep o t r z eb n a  panika
wzbogaca spekulantów

Od kilkunastu dni na terenie miast ¡pas, a szczególnie ukrywanie towaru 
Wybrzeża daje się zauważyć mniej- przez nieuczciwych kupców
szą podaż tłuszczów i mięsa. Wśród 
konsumentów powstała panika,  ̂Nie­
którzy zakupują już większą ilość tłu­
szczów i mięsa na zapas. Na naiwno­
ści kupujących żerują spekulanci.

Brak tłuszczów w obecnym okresie 
został spowodowany napływem wcza­
sowiczów na Wybrzeże'oraz żniwami, 
kiedy właśnie rolnik musi sam jeść 
jak najwięcej i nie ma czasu dostar­
czać żywności na targ.

Sytuacja ta jest przejściowa. W skle 
pach rzeźniczych można przy tym na­
dal otrzymać słoninę, łub smalec. Po-

,, --------------  i płoch szerzą jedynie elementy speku-
Jeśli chodzi o kwestię płac, która lacyjne, celem wzbogacenia się przez 

Stanowi zasadniczy punkt umowy | wykorzystanie stworzonej sztucznie do 
zbiorowej, to przyszły układ przewi- j brej dla siebie sytuacji. Nieuczciwi 
duje, uposażenie składające * się: z j rzeźnicy ukrywają niejednokrotnie sio 
części wypłacanej w złotych i wy- i ninę i smalec, by w ten sposób jak 
płat w walucie obcej. W odróżnieniu ! najszybciej dorobić się. 
od poprzedniego stanu, większa część ; Ńa podstawie przeprowadzonej przez 
uposażenia marynarzy będzie wypła- | organa'delegatury Komisji Specjalnej 
cana w złotych polskich. j kontroli zostało stwierdzone, że rynek

Dąjąc marynarzowi tyle tylko wa- ; jesj zaopatrzony dostatecznie. Aby na 
lut, ile faktycznie potrzebuje przeby- i rynku nastąpiła poprawa, społeczeń- 
wając w obcym porcie i przy równo j stwo -^-az z odpowiednimi ęzynnika- 
czesriej poważnej podwyżce wypłaty | mi ^inna 2Walczać wykupowanie 
w złotych polskich, która umożliwi pr7e/ ludność trresa i tłuszczów na za-

po Związku Radzieckim, krajem naj­
bardziej w Europie zniszczonym, ma­
rynarz Polski Ludowej będzie zara­
biać więcej — biorąc pod uwagę po­
równawczą silę kupna — ocj maryna­
rzy większości krajów z Anglią na 
czele.

W nowej umowie zbiorowej znaj­
dzie się także punkt; który pozwoli 
projektodawcom w najbliższej ,przy­
szłości wprowadzić wymagający cza­
su i technicznego dokładnego wypra- 
cóVania system premiowania, opar 
ty o współzawodnictwo pracy

do zakładania 
na których

ARTYSTKI DALEKIEGO 
UZBEKISTANU

27 i 28 bm. wystąpi na Wybrzeżu j ^ ^ fe ż ^ n ie  "była 'dotychczas i°rga- 
z programem pieśni i tańców wschód n.70wana vv ostatnim ca ®ienłS^ie j 
nich światowej sławy artystka Uzbe  ̂ ubezpieczalm SP° „ r, a_
kistanu Tamara Chanum. . I ™ SzpUalu Miejskim. ZEW-ie, Zarżą

Tamara Chanum zajmuje wybitne j _,_ „ arP;,
stanowisko w teatrach Republiki

W w.* . _----- _ . , .
jego rodzinie pozostawionej na ląazie, 
prowadzenie dostatniego życia zh- 
kwiduje się w szybkim tempie speku­
lację. Poprzednio była ona często u- , 
prawiana na skutek wprowadzenia j 
na rynek towarów z zakupów mary- i
na-skich. , , I

Dla znalezienia słusznego „złotego 
Środka'’ między ilością walut i zło­
tych w, uposażeniu marynarza i dla u-

Rzemieślnicy i kupcy 
członkami T P P  R

23 bm. w Domu Rzemiosła we Wrze­
szczu odbyło się wspólne zebranie rze­
mieślników i kupców gdańskich, po­
święcone utworzeniu komórki Towa­
rzystwa Przyjaźni Polsko - Radziec­
kiej. Zebranie to nosiło charakter tłu­
mnego zgromadzenia, gdyż wzięło w 
nim udział ok. 2.000 osób. Obrady to­
czyły się w obecności prezesa woje­
wódzkiego Zarządu TPPR, ob. Kotus- 
Jankowskiego. Przewodniczył ob. Do­
brzański*
. Referat ideologiczny wygłosił .dyr. 
Skonieczny. Z ramienia kupców prze­
mawiał prezes -— Leczkow. Przedsta­
wił on motywy, dla których każdy o- 
bywatel powinien stać się członkiem 
TppR Z ramienia rzemiosła przema­
wiał dyr. Golański, referując historię 
walki Słowiańszczyzny z germamz- 
mem na przestrzeni stuleci i podkre­
ślając rację stanu państwa polskiego 
!1  oparcie się o sojusz ze Związkiem

RaTłumniirzebrani rzemieślnicy ^kup­
cy powzięli uchwałę o gremialnym 
wstąpieniu do Towarzystwa. ce u 
realizacji uchwały powołano 10-osobo 
wy Komitet, w składzie 5 przedstawi­
cieli rzemiosła i 5 kupiec!wa, z ob. Lo- 
ranltem na czele. Komitet zorganizu- 
je pierwsze walps zebranie, na k^o- 
rym powołany zostanie zarząd Towa- 
rzystwa.

■---- o-----

S P R O S T O W A N I E
W wykazie nagrodzonych przez na­

szych czytelników przodowników pra­
cy, zamieszczonym w  dniu, 23 bm. w 
„Głosie Wybrzeża“, mylnie zostało po 
dane nazwisko przodownika w Stocżni 
Północnej w Gdańsku. Zamiast Bro­
nisława Masztelarz — powinno byc 
Bronisław Masztelarz.

Ze względu na to, że część społe­
czeństwa lepiej sytuowana wykupuje 
większe ilości i tworzy zapasy tłu­
szczów, zostało wydane zarządzeń :e, 
by rzeźnicy sprzedawali każdemu w 
tym okresie przejściowym po jednym 
kilogramie tłuszczów.

W związku z tym delegatura Komi­
sji Specjalnej w Gdańsku zwraca się 
z apelem do społeczeństwa, by w wy­
padkach odmowy sprzedaży przy jed­
noczesnym ukrywaniu tłuszczów skra­
dało meldunki do Społecznych Komi­
sji Kontroli Cen przy Miejskich i Po­
wiatowych Radach Narodowych, luj 
do delegatury Komisji Specjalnej, k,o 
ra. przystąpiła już do systematycznych 
kontroli akcji właściwego rozprowa­
dzania tłuszczów i mięsa.

W wypadku stwierdzenia ukrywa­
nia i odmowy sprzedaży, lub pobie­
rania wyższych cen za tłuszcze i mię­
so delegatura Komisji Specjalnej w 
Gdańsku będzie pociągała winnych do 
najsurowszej odpowiedzialności kar­
nej, łącznie z zamknięciem przedsię­
biorstwa i pozbawieniem praw jego 

1 prowadzenia.

Jasne, że nowa umowa zbiorowa 
uderzy w tych, którzy ze słabości 
przeżutej umowy czynili dla siebie 
instrument trwałej spekulacji i źród- 
ło bogacenia się. Lecz cała klasa ro 
botnicza i większość marynarzy, któ­
rzy : stanowili i stanowią jej najbar­
dziej świadomą i bojową czołówkę, z 
zadowoleniem przyjmą nową urnowe 
zbiorową, jako akt sprawiedliwość: 
społecznej, i środek uzdrowienia nie­
normalnego stanu rzeczy, jaki wytwo 
rzył system dotychczasowych uposa­
żeń w polskiej flocie handlowej

Odpowiedzią marynarzy na nową 
umowę zbiorową będzie wzmożenie 
tetnpa i wydajność pracy, będzie 
współzawodnictwo na odcinku floty 
handlowej i podwojenie wysiłków' dla 
jej dalszej rozbudowy, (z)

, -ryt» p/vli
Związku. Tzw. akcja „R ■ 
robotnicza, zmierza

«

Uzbeckiej i jest jedną z organizato­
rek Uzbeckiego Muzycznego Teatru.

W r. 1925 Tamara Cha­
num występuje z wiel­
kim powodzeniem w 
Paryżu, a w 1935 na 
Międzynarodowym Fe­
stiwalu w Londynie 
otrzymała najwyższe od 
znaczenie — medal 
królewski. Poza tym 

artystka z wielkim powodzeniem. wy­
stępowała w Austrii, na Węgrzech. 
Mongolii i Iranie. Podczas wojny 
Tamara Chanum dała przeszło 1.500 
koncertów dla Armii Radzieckiej na 
froncie.

Obecnie Tamara Chanum jest w 
pełnym rozkwicie sił twórczych; Re­
pertuar artystki obejmuje ludowe 
pieśni i tańce 40 narodów Związku 
Radzieckiego i innych krajów, które 
wykonuje ona w oryginalnych stro­
jach ludowych.
AKCJA „R ‘ GDYŃSKIEGO ZMP

Główną akcją, jaką prowadzi obec­
nie ZMP w Gdyni, jest' umasowieme

Gdańscy metalowcy śpieszą z pomocą
. Ośrodkom Maszynowym na wsi

dzie Miejskim, porcie ^
dnoczeniu Przemysłu Konser ,
i mleczarni Kossakowo- ’
trwa w iaLszym ciągu M_u, bę

ZMP, który objął lokai Z W . c_
dzie miał do użytku cały dom.
nie przeprowadza się i « «™ ™ * urzą 
mont gmachu. W lokalu *0ô biioteka, 
dzona wielka czytelnia . j-sią
która będzie służyć materiałem 
żkami młodzieży gdyńskiej. 
WZOROWE WSIE

WE W POWIECIE ELBLĄoK
Spośród wielu gromad ̂ m oco i^m

cujących w ruchu samopom^ow.^
na szczególne wyrozn.enie ;
gromady Strumykowo gm- . te 
Wańkowicze gm. Bierutowi* • e 
zostały wytypowane jako w 
wsie samopomocowe. _ n„ tbi;z- 

Zw. S. Chi. przystąpi w 
szym czasie do wybudowani ¿0.
gromadach wzorowych L -
wych. oraz obiektów użyteczność g 
spodarczo - społecznych.

Chłopi wsi Strumy­
kowo mają już także 
poważne osiągnięcia.
Stworzyli oni u siebie 
dobrze zaopatrzony O- 
środek Maszynowy, z 
którego . korzystają w 
nierwszym- rzędzie o- 
sadnicy”  niezamożni.

W i e l k a  m a n i f e s t a c j a
młodzieży w Gdańsku

23 bm. w sali Teatru Wielkiego we j Angelita Campello w imieniu wal- 
Wrzeszcziu odbył się wiec młodzieży czącej młodzieży hiszpańskiej przy 
gdańskiej, w  którym uczestniczyły \ niosła pozdrowienia młodzieży pot- 
również delegacje młodzieży walczą- sklej i wyraziła wdzięczność za Wy
cej Hiszpanii, Izraela i Czechosłowa 
cji.

Wiec zagaił przewód, miejskiego 
oddziału ZMP tow. Mokrzy szewski 
omawiając solidarność polskiego ro­
botnika i chłopa z wałczącym o wol­
ność Judem hiszpańskim.

Po powołaniu prezydium w skład 
którego weszli przedstawiciele dele­
gacji zagranicznych, „SP“ i przódow 
nicy pracy na trybunę wstąpił Jose 
Garcia Messeguer. członek delegacji 
hiszpańskiej. Hiszpan podziękował 
młodzieży polskiej za solidarność i po 
moc udzieloną walczącemu narodo­
wi, a następnie omówił niedolę lu­
du hiszpańskiego.

50.000 obszarników . hiszpańskich 
rozporządza większym obszarem rol­
nym niż 3 miliony chłopów. 2 mil. 
bezrobotnych w Hiszpanii, 75 proc. 
chorych dzieci -— oto dzieło Franco. 
Analfabetyzm szerzy się zastraszają­
co. Walczący o swoje prawa Hiszpa­
nie giną na szafotach. j

W dalszym ciągu przemówienia j 
przedstawiciel delegacji hiszpańskiej 
mówił o walce, jaką prowadzi Zjed- 
noeżona Organizacja Socjalistycznej 
Młodzieży • Hiszpańskiej. Organizacja 
ta, obejmuje całą Hiszpanię i wszę­
dzie dokąd tylko sięga trwają straj­
ki i walka z reżimem faszystowskim.

Następnie przemówił przedstawi­
ciel młodzieży czeskiej Suk, przyno­
sząc od niej pozdrowienia dla mło­
dzieży polskiej i. zapewnienie solidar­
ności. Przedstawiciel młodzieży gdań 
skiei- ob. Kaskiewicz omówił sytua­
cję polityczną, na tle której uwypu­
klił znaczenie sojuszu międzynarodo­
wego młodzieży.

ra z y 'solidarności, które w  formie pro 
testów przesyłanych do rządu fran- 
cistowskiego uratowały życie niejed­
nego bohatera ludu hiszpańskiego. 
Młodzież hiszpańska walczy o lepszy 
byt, w  walce tej biorą udział rów­
nież i kobiety. Międzynarodowa so­
lidarność młodzieży przyspieszy zwy­
cięstwo. Nasze zwycięstwo — zakoń­
czyła p. Campello — będzie waszym 
zwycięstwem.

24 bm. w  sali konferencyjnej j 
OKZZ odbyła się pod przewodnic­
twem tow. Kasperskiego konferencja 
przedstawicieli dyrekcji zakładów pra 
cy , branży metalowej, rad zakłado­
wych i Związku Metalowców, na któ­
rej tow. Węgiewski wygłosił referat 
omawiający sytuację na wsi polskiej.

- ; W dalszym ciągu , przemawiał tow.
i Wójcik, określając formy pomocy dla 

"w s i. Przy Zw. Metalowców w Gdań­
sku powstanie Okręgowy Kom Po­
mocy Fachowej dla Rolnictwa, k.o- 
ry powoła analogiczne placówki od­
działowe i przy fabrykach. Komitety 
fabryczne zorganizują brygady ochot 
nicze. które rozpoczną współpracę^ z 
Ośrodkami Maszynowymi, obejmując 
nad nimi stalą opiekę, służąc :m radą 
i pomocą przy. konserwowaniu j re­
moncie maszyn rolniczych. Na zakoń­
czenie obrać uchwalona została rezo­
lucja, w której przedstawiciele meta­
lowców gdańskich, w  liczbie ok. 100 
osób postanawiają wziąć czynny u- 
dział w organizowaniu, pomocv dla 
wsi.

Na tej podstawie powołano Okr. 
Kom. Pomocy Fachowej dla Rolnic­
twa, który do połowy września za­
mierza zorganizować wszystkie pla­
cówki terenowe. Jak wielkie jest za­
interesowanie tą akcją wśród metalo­
wców może świadczyć fakt, że Fabry 
ka Obrabiarek i Fabryka Urządzeń 
Maszynowych, nie czekając instruk­
cji stworzyły już komitety fabryczne 
i powołały brygady ochotnicze.

CYRK ARENA
■Jpij

T E A T R Y  - K I N A  -  R A D I O
T E A T R  Y  Wrzeszcz -  „Bajka" - R  A  D  1 ^

Guwernantka.
Teatr Miejski we Wrzesz Gdańsk — „Światowid"— na fali 1079 m.

czu — 25, 25 1 27 bm. o g. Dziewczęta z baletu. 615 __ Drfennik poranny.
20-ej „Adwokat 1 róże" Wejherowo — „Świt“ — i.oó — Przegląd VTlt~y s °"  
Szaniawskiego w wyk. ze- Krążownik Wareg. ^ ^ 3  Z  a S y S '  po­
społu artystów krakow- Puck — „Mewa“ — Dwaj et’vc:i<a g' 2o _  „Dalekie la 

panowie F.skich.

K I N A

Gdynia -  „Warszawa' 
Symfonia pastoralna.

Gdynia — „Atlantic 
Chłopiec z przedmieścia 

Gdynia — „Fala“ 
lag 27.

•Gdynia — „Promień“ — 
Postrach mórz.

Gdynia — „Goplana" — 
Symfonia pastoralna.

Sopot — „Polonia" W 
Imię życia.

Sopot — „Bałtyk" — A- 
wantura w  zaświatach.

Sopot — Kino aktualnoś­
ci — Program Nr 18 

Oliwa — „Polonia" —Wys 
pa bezimienna.

Wrzeszcz — ,,Capitol“
Guwernantka

etyeka, 8 20 — „Dalekie la 
ta“ — powieść Paustow- 

Kartuzy -  „Kaszub" -  skiego, 8.55 Informacje P- 
Pepita Jimenez. gólnopolskie, 12,04 — “ “ “

nik południowy, I2,
Kościerzyna — „Bałtyk" Recital skrzypcowy, 12;«

— Ludzie bez skrzydeł. _  Audycja dla wsi — łok„ 
Lębork — „Fregata" — 13,00 — Muzyka 

Gospoda świąteczna. 14.30 — 14,40 — Przeg.ąd
Tczew -  „Wisła" -  W fo r m a c je

pogoni za mężem. -  lok. 14.50 -  15,20
Nowy Staw — „Tęcza"— — Wędrówki muzyczne 

Of- Tlmur ł jego drużyna. 15,30 — „Śpiewamy ptosen- 
, - „ lei" 15 50 — Muzyka lekka,

Starogard „Polon,a 160'0 _  nżiennik popołud-
Stalowe serca. niowy, 16,30 — „Na swój- ,,

Ustka — „Delfin" — Kon- shą 17,00 — Muzyka | ■
wój. poważna, 17,45 — „Ze śwla

_  ta techniki", 18,00 — ,,Mó-
DYZURY APTEK wi Wystawa Ziem Odzys-

^ dn 27 sierpnia br. kanych“, „To warto prze- od 21 do 27 Sierpnia u czytać", 18.30 — Koncert
„ , , Anieka dr Jur dawnej muzyki polskiej,
Gdynia — Koj. 19,00' — Felieton filmowy,

kowskiego, ^altyc- ,9-15 ~  taneczna,ciuszko n  1 apteka Bat . Ja 00 _  , o  diable, który
ka, ul. Śląska oz. fcai s;p żony", słucho-

sonot — Apteka Nowa— wlsko, 21,00 — Dziennik
smlfna 779. wieczorny, 21.45 -  Aktu-Stalina >Ua _  lok„ Muzyka -  lok..

Wrzeszc* — Apteka poa ?2>00 _  Koncert muzyki lu 
Orłem — ul. Grunwaldzka doweji 22.30 — Dawna mu­
li. zyka,' 23,00 — Ostatnie wla-

Gdańsk — Apteka, Mor- domości, 23,10 — Muzyka 
ska, ul. Łąkowa 16. taneczna.

Ostatnie doi pobytu »CYRKU AREKA« 
- W M i  do-ad niew d? łpy program
Przy cyrku ztierzpiec od piz. 8 do 13-ej
Początek codziennie o godz. 20-ej. 
W  niedzielę dwa przedstawienia 

o godz. 16-ej i 20-ej.

Ogłoszeń e o przetargu
Zjednoczenie Przem ysłu Cukrownicze, 

go Okręgu Gdańskiego z siedzibą w  M a l­
borku przy ul. 17 Marca 21 ogłasza prze­
targ n ieograniczony na wykonanie roz- 

i budowy bocznicy norm alnotorowej w  Cu- 
! krow ni K lu czew  pow. P y rzyce  woj. szcze­

cińskie.
Podkładki kosztorysowe można o trzy­

mać w  Zjednoczeniu Przem ysłu  Cukrow­
niczego W ydzia ł Techniczny w  Malborku 

,za  opłatą zł 300 (trzysta złotych).
P rzetarg odbędzie się w  dniu 7 w rześ­

nia br. o godz. 11 - ej w  Zjednoczeniu 
Przem ysłu  Cukrowniczego w  Malborku.

O rerty w  zalakowanych kopertach, bez 
stempla firm y  z napisem „O ferta  na w y ­
konanie rozbudowy bocznicy normalno­
torow ej w  Cukrowni K lu czew '1 należy 
składać w  W ydzia le  Technicznym  Z jed ­
noczenia Przem ysłu Cukrowniczego w  
M alborku do godziny 11-ej. Do o ferty  
w inny być załączone: uw ierzyteln iony 
w yciąg  z rejestru handlowego oraz kw it 
na złożone wadium na conto seperato w  
Narodow ym  Banku Polskim  w  ic zew ie  
w  wysokości 2 proc. (dwa procent) zaofe­
rowanej sumy.

W adia n ieprzy jętych  o fe rt będą zw ró ­
cone w  ciągu 14 diii po przetargu.

Zjednoczenie zastrzega sobie prawo 
ewent. zmniejszenia dostaw materiałów, 
robocizny, orzeczenia, że przetaig' nie d n  
w yn iku  dodatniego, w yboru  oferenta bez 
w zględu  na wysokość oferow anej sumy, 
oraz unieważnienia przetargu bez poda­
nia nrzvczyn  i ponoszenia konsekwencji. 

P 1181 W  K

U w a g a
uczestnicy narady rybackiej

Morski Instytut Rybacki podaje do 
wiadomości, że wszyscy posiadający 
zaproszeni« na naradę rybacką w Ko­
łobrzegu, która odbędzie się w dniach 
27 i 28 bm. mogą korzystać z lokotno 
cji. uruchomionej przez MIR pomię­
dzy Gdynią i Kołobrzegiem.

W czwartek dnia 26 tam o godz. 10 
odchodzą sprzed lokalu Instytutu cete 
ry samochody do Kołobrzegu. Kto- 
kolwińk z źalńłęresowdnyńh »głosi Się 
do tej godziny, będzie miał możność 
dojechać do samego miejsca zakwa­
terowania w  Kołobrzegu. Przewidzia­
ny czas ppdróży 5—6 godzin.

Pożądane jest zgłaszanie przejazdu 
telefonicznie pod numer 44-93, wzglę­
dnie 44-94. lub osobiście w sekretaria 
cie MIR, Gdynia, Świętojańska 7.

sadnicy niezamożni trak.
Wyremontowany przez Ośrod •„
tor oddał olbrzymie usługi w a ^
żniwnej i omletowej. miny
sle również pomoc robotnikom »
J eglown ik. f

IDOaDOZZaflttOP

OLEJ DO DANII
Fabryka przetworów tłuszczowy c 

„AMADA" w Gdańsku wysiała ostat­
nio 450 ton oleju kokosowego i 
ton oleju parafinowego do Danii. 
Zostanie on tam w specjalnych Przt 
twórniach przerobiony, na doskona 
sze gatunki.

BAWEŁNA NA WYMIANĘ
Duński statek „Teddy“ odszedł • 

Gdyni do Rotterdamu, zabierając a 
toę bawełny, przeznaesonej na wy­
mianę na inne gatunki.

RUCH STATKÓW 
18 bm. do portu w Gdyni weszło, 

statków, a wyszło 12. Do Gdańska w 
tym dniu w-eszło 8 statków, a w- 
szło 9.

RUCH BAREK
Barki „Warta“ i „Ursus" zabrały ■* 

Gdyni do Włocławka, pierwsza 80, d» u 
ga 110 ton rudy żelaznej. Z Gliwic 
przybyła do Gdyni barka „Aleksan 
dra“, przywożąc 205 ten towarów. •

G A  S  N  I  C  A
SKŁADNICA SPRZĘTU STRAŻACKIEGO
Gdynia, ul. Kliniczna 6/6 tel. 1536, 1656 

Posiada siale na składzie: 
Gaśnice wszelkich typów-wąże

— drabiny strażackie

Gdyńska Wytwórnia
Fasow transniisyjnyclt

F. BIIROWICZ -  J. SĘKOWSKA
G d yn ia  — ul. Św ię to jańska 75, teł. 13—39 

p o l e c a
artyk u ły  techniczne, szczeliwa. pas> 
p ę d n e  s k ó r z a n e  i p a r c i a n e  

1179 WK
1174-WK |

L E O N  B R O N K
Skład rowetów -  części rowerowe i muzyczne 
Gdynia -  ul. Starowiejska 23.

1173 WK

Złóż ofiarę na RTPD

Przetarg nieograniczony
Gdański Urząd M orski D yrekcja  Tech- 

nicza Gdańsk - Wrzeszcz, ul. Morska' 22 
ogłasza przetarg nieograniczony na w y ­
konanie tablicy rozdzielczej niskiego na­
pięcia w  podstacji transform atorów N r 8 
na Ilo łm ie  w  Gdańsku.

O tw arcie o fert dnia 6 września 1948 r. 
o godz. 11-ej.

Podkładki przetargowe oraz bliższe in ­
form acje otrzym ać można w  Dziale P rze ­
targow ym  D yrekcji Technicznej G.U.M. 
Gdańsk - W rzeszcz ul. Morska 21, II. ptr. 
od godz. 8 - 12.30. W adium  w  wysokości 
3 proc. o ferow anej sumy w  postaci gw a­
rancji bankowej dołączyć należy do o fe r­
ty  a w  każdej irinej form ie złożyć w  kasie 
G.U.M. i do o ferty  dołączyć jedyn ie po­
kw itowanie.

Gdański Urząd M orski zastrzega sobie 
prawo w yboru  oferenta bez względu na 
wysokość oferowanej sumy. podziału ro­
bót oraz unieważnienia przetargu bez po. 
dania powodów. M76 W  K

Artykuły do księgowości przebitkowej 

oraz biurowe

, politp:

M g r  W A C Ł A W  T Y L E C

Gdynia, Świętojańska 79 Tel. 44-61
172 W K_

Nazwisko i imię Obywa­
tela Polskiego Kutasiewi- 
cza Józefa syna Wincente­
go i Anny z  domu Koro- 
luk, ur. dn. 10.XIII.1916 r. 
w Sielczyku, pow. biel­
skim. woj. lubelskim zo­
stało zmienione na nazwi­
sko i. imię Gródecki Józef 
Wawrzyniec mocą orzecze­
nia Urzędu Wojewódzkie­
go Gdańskiego z dnia 20 
sierpnia 1948 r. Nr A R. III- 
8-202-48. 1177 WK

PYR E K C TU Pań^ow eg^

Przemyślu Mle)fdańskie za
Województwo, « X V y -trudni natychmias
nięra-mechanwa, al{Rr
ków-mechanihów g0i
ką, technika
kalkulatorów, ¡0fmie-
karzy odleymikóW>oIOiarzy. 
r*7v stolaizy», nrzvi-Znoszenia osobiste Pai-iw
mu je Oddział r K j Grun G d'ińsk-Wrzeszcz, u m  ,, 
waldzka A8. P 6wienla ln- 
Warunki do omu n rtt
dvwidualnie.

Nazwisko i imię Obywa­
tela Polskiego Olara Ada­
ma, syna Leona i Balbiny 
z  domu Papierbuch, urodź, 
dn. 2? maja 1889 r. w War­
szawie zostało zmienione na 
nazwisko i imię Zolendowj 
ski Feliks mocą orzeczenia 
Urzędu Wojewódzkiego 
Gdańskiego z dnia 20* sierp 
nia 1948 r. Nr A.R. III-8- 
132-48. 1118 WK

¿ P ło sze n ia  drobne
ZGUBIONO portfel 
kumentaml. um j]lki za.

oraZna nazwisko

Czytajcie 
prasę PPR
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G Ł O S  S P O R T !  T
J A K  B O K S O W A N O  50 L A T  T E M U

10 R U N D  NA P I A S K U  -  i K O  O B U T Y M I  N O G A M I
Sport pięściarski do te} port/ » »  

jesncag wieku przeciwników. Wrogowie 
boksu uważają go za sport zbyt bru­
talny i nieestetyczny. Rzeczywiście, w 
wielu wypadkach icałka pięściarska mo 
że stwarzać takie pozory, do czego w 
głównej mierze przyczynia się nieodpo­
wiednie przygotowanie zawodników i 
złe sędziowanie. Musimy jednak pamię­
tać a tem, że boks jest sportem czysto 
męskim i bezpośrednim. Tam zaś, gdzie 
ma miejsce bezpośredni kontakt mię­
dzy dwoma przeciwnikami —  nie trud­
no o kontuzję. Istniejące jednak prze­
pisy zabezpieczają walczących i gwa­
rantują bezpieczeństwo zdrowia. W y­
padki zaś zdarzają się w każdym spor-  
de i boks nie może być wyjątkiem.

Co jednak powiedziałby przeciwnik 
'dzisiejszego pięściarstwa, gdyby wi­
dział walczących pięściarzy 50 lat te­
mu? Zaspokoimy jego ciekawość i 
przedstawimy1 obrazek takiej wałki, 
tak, jak opisywał ją  tygodnik ilustro­
wany „Sport", wychodzący w Warsza­
wie (24.4.1899 r .).

Od bardzo dawnego czasu panuje 
antagonizm między bokserami z obu 
stron kanału La Manche. Anglicy uży 
wają w  walce tylko pięści, Francuzi 
zaś pięści i nogi. Niejednokrotnie już" 
przedstawiciele obu narodowości wy­
zywali się wzajemnie na pięści, zacho 
dziła jednak pomiędzy rywalami kwe 
stia co do rodzaju obuwia. Francuzi 
chcieli, aby im podczas walki wolno 
było nosić obuwie zwyczajne, takie, 
jakie się nosi zwykle, lepz nie specjał 
ne sandały bokserskie, o podeszwie ze 
skóry bawolej, elastycznej i łagodzą­
cej siłę ciosu. Francuz zatem twier­
dził: „Skoro przeciwnikowi memu 
wolno jest złamać mi rękę, słusznym, 
jest, aby i mnie wolno było złamać 
mu goleń“ .

Wreszcie pierwszy Ferry Driscoll, 
dawny majtek angielski, przyjął wal­
kę z jednym z najpterwszych francu­
skich profesorów boksowania — Char 
lemontem, który podczas walki miał 
być obytum w  zwykłe miejskie obu­
wie z twardymi podeszwami i płaski­
mi obcasami. Spotkanie odbyło się w 
menażu. Jakkolwiek Charlemont ogło 
szony został zwycięzcą, gdyż jego 
przeciwnik stał się niezdolnym do wal 
ki, niemniej jednak ze względu iż 
Driscoll otrzymał cios nogą, może,na 
wet przypadkowo, w miejsce, które 
stosownie do, regulaminu walki ude­
rzyć-nie było wolno, zwycięstwa tego, 
za bezsporne uznać nie było można.

Przeciwnicy walczyli w miejscu 
zamkniętym, rozmiarów 5 metrów w 
promieniu, a zatem zbyt szczupłym, 
dla boksowania francuskiego. ■ Arena 
wysypana była żółtym piaskiem, no­
gi Charlemonta ślizgając się na tym 
ruchomym gruncie, nie miały oparcia 
potrzebnego dla nadania sprężystości 
strasznym jego ciosom obutych nóg. 
Wreszcie dodać należy, że nadzwyczaj 
ne podniecenie nerwowe publiczno­
ści, nie przywykłej do tych strasznych 
walk, pozbawiało zupełnie powagi 
przewodniczącego spotkania, p. Clerc- 
Rampol tak dalece, że była chwila, w 
której chciał nakryć głowę i oddalić

się. Mimo to wszystko, walka byłą 
wielce interesująca. Obaj przeciwnicy 
złożyli dowody jednakowej odwagi, 
Charlemont zwłaszcza, który pierw­
szy raz w  życiu stawał do wallki to­
czonej aż do zupełnego wyczerpania 
sił.

Walka miała się składać z 10 spot­
kań, każde trwające 2 minuty, z mi­
nutową przerwą pomiędzy spotkania­
mi. Z początku obaj przeciwnicy ob­
serwują się, przez chwilę, Anglik 
wciąż przechodzi z miejsca na miej­
sce, celem uniknięcia uderzenia nogą.. 
Wreszcie Charlemont zaczyna i koń­
cem buta ugadza Anglika wyżej kola­
na, znacząc go krwawym znakiem. 
Driscoll odpowiada gradem kułaków 
w twarz, odpycha silnie Francuza, od­
sądzą go aż do sznura; zawiązuje się 
zacięta walka, w której przeciwnicy 
szamoczą się ze sobą. Nagle Driscoll 
staje, uskarżając się, że go przeciw- 
kin ugryzł. Zaczyna się sprzeczka, w 
której publiczność przyjmuje udział 
głośno krzycząc. Po chwili wreszcie 
nastaje cisza i walka się rozpoczyna 
na nowo. Charlemont blisko atako­
wany, nie może swobodnie walczyć 
nogami, każde kopnięcie dosięga tyl­
ko nóg Driscolla, ten zaś choć uderzo­
ny nie zatrzymuje się ani na chwilę, 
lecz odpowiada gradem kułaków w 
twarz lub pod żołądek. Przylepia się 
wtedy do Francuza i zupełnie.go pra­
wie pozbawią możności walczenia no­
gami.

Do szóstego „ro-und“ przewaga zda­
je się być po stronie Driscolla. Char- 
lemond zdradza zmęczenie, z trudno­
ścią oddycha, całą twarz ma nabrz­
miałą, a z rany nad prawą brwią pły­
nie krew obficie.

W siódmym „round“ Charlemont 
czyni nadludzkie wysiłki, zbiera całą 
zimną krew i zaniechawszy bezsku­
tecznych ciosów nogami w  golenie 
przeciwnika, ządaje fałszywy cios ni­
sko nogą, a gdy Anglik cofa swą no­
gę, uderza go końcem buta pod żołą­
dek; kilka takich ciosów dochodzi po­
wyżej pasa i zdaje się powstrzymuje 
nieco zapał Driscolla.

Przy ósmym „round“ , Charlemont 
znacznie wypoczęty rozpoczyna walkę 
na środku areny i Driscoll nie może. 
go już odepchnąć ku ścianie jak z po­
czątku. Francuz zadaje mu potężne 
uderzenie nogą w żołądek ponad pa­
sem, cała podeszew buta.odbił» . s**. 
w formie czarnej plamy na nagim 
ciele Anglika,' który juif^^ablć^srę 
bronił; otrzymuje on znowu kilka Sil­
nych kopnięć w  biodra i golenie, ata­
kuje Francuza rozpaczliwie i nagle 
z jękiem woła po angielsku: „Mój Bo­
że! Panowie! Więcej nie mogę!“

Charlemont zakrwawiony, z prze­
ciętą brwią, z raną na łopatce, wstrzy- 
mujejpodiniesioną już do uderzenia rę­
kę i*nie korzysta z przysługującego 
sobie prawa powalenia przeciwnika 
o ziemię.

Driscoll podtrzymywany przez swe­
go póhioćnika, powlókł się do stojące­
go na. boku krzesła, na które pada pra­

wie zemdlony. Po 10 minutach nie bę­
dąc w stanie ponowienia walki, uzna­
ny zostaje za zwyciężonego.

Charlemont jest pierwszym Fran­
cuzem, który w prawidłowej walce 
bokserskiej z Anglikiem dotrwał do 
końca i wyszedł z niej zwycięsko.

X
Jakże niewinnie wygląda dzisiejszy

boks przy ówczesnym „prawidłowym’ * 
boksie sprzed lat 50! Jedynie jeszcze w 
USA, gdzie »port, a szczególnie boks 
zawodowy związany jest z gangster- 
stwem i ciemną kombinacją, mamy du­
żo pozostałości z tego dzikiego i  nie­
zdrowego boksu, jaki królował pół itiie~ 
ku temu.

Z. DALL

D O D A T N I  B I L A N S
I G R Z Y S K  Z W I Ą Z K Ó W  Z A W O D O W Y C H

I Ogólnopolskie Igrzyska Sportowe 
Związków Zawodowych były pierw­
szą imprezą w Polsce, zakrojoną na 
tak, olbrzymią skalę. 6 tys, zawodni­
ków z 16 związków zawodowych wal 
czyi o w 11 dyscyplinach sportu. I- 
grzyska były prawdziwą olimpiadą 
polskiego świata pracy.

Wszystkie niemal konkurencje sta­
ły na wysokim, poziomie, a w  wielu 
wypadkach osiągnięto lepsze wyniki, 
niż na mistrzostwach Polski. Najistot 
niejszym jednak faktem był dobry po 
ziom średni. Podstawą Igrzysk był 
bowiem masowy udział, rozwój spor­
tu wszerz, a nie wynik jednego czy

Z Otwocka wprost na stadion
p r z y j e ż d ż a j ą

Reprezentacyjna jedenastka piłka­
rzy polskich, która dziś na stadionie 
W.P. stanie do boju z wicemistrzem 
olimpijskim w piłce nożnej — Jugo­
sławią, przybędzie na stadion specjal­
nym samochodem wprost z Otwocka.

Jak wiadomo, piłkarze nasi przeby­
wają, tam już od tygodnia i „szlifują“ 
swą 'formę pod okiem trenera Wacka 
Kuchara, który nie puścił żadnego ze 
swych pupilów na boisko w  czasie 
Igrzysk Z.Z. nawet w charakterze wl 
dza.

To odosobnienie wśród balsamiczne 
go powietrza lasów otwockich . wyj-

n a s i  p i l k  a r z e
dzie chyba na dobre naszym repre­
zentantom.

Tak więc zakonspirowani i zamasko 
wani w  Otwocku reprezentanci wy­
siądą dziś o godz. 14-ej ze specjalne­
go samochodu, aby po krótkim odpo­
czynku stanąć naprzeciw jedenastki 
Jugosławii. Mecz dzisiejszy rozpocz­
nie się o godz. 17-ej.

Ponieważ kasy na stadionie W. P. 
uruchomione nie będą, na ulice wio­
dące do stadionu będą puszczani tyl­
ko posiadacze biletów. Pozwoli to na 
utrzymanie porządku i uniknięcie nie 
potrzebnego chaosu i tłoku.

„ K o n n w k a t  w  s p ra w ie  k ie r o w a n a  m ło d z ie ż y  na stu d ia  
p o lite c h n ic zn e  ‘na k o s z t  M in is te rs tw a  K o m u n ik a c ji”

Ministerstwo Komunikacji zatrudni na Polskich Kolejach Pań­
stwowych w 10 gr. upos. i urlopuje (z zachowaniem . poborów 
i świadczeń) na studia na Wydziale Komunikacji Politechniki War­
szawskiej kilkudziesięciu absolwentów liceów technicznych lub 
ogólnokształcących. Kandydaci prześlą podania z załącznikami do 
Biura Personalnego Ministerstwa Komunikacji, Warszawą, ul, Cha- 
łtlbńiskiego 4. w nieprzekraczalnym terminie do dii. 15 wrżeśnia br.

Warunkiem’ przyjęcia ’"jest^hienagańhe'zdrowie i zobowiązanie 
do pracy w resorcie komunikacji ‘ przez dwa lata za każdy rok 
studiów.

Szczegółowe wyjaśnienia w Wydziale Szkolenia Biura Personal­
nego Ministerstwa Komunikacji lub w  Biurach Personalnych D y  
rekcyj Okręgowych Kolei Państwowych. 2654-K

dwóch rekordzistów. Zasada ta zna­
lazła w Igrzyskach związków zawo­
dowych dobitny wyraz. Przeciętna w 
niektórych konkurencjach lekkoatle­
tycznych (kula, 100 m., sztafeta 4x100 
m w konkurencjach kobiecych, trój- 
skok, 1500 m., kula u mężczyzn) w 
pływaniu, wskazuje, że sport polski 
jest na dobrej drodze.

Wśród uczestników przeważała mło 
dzież, która przypuściła generalny a- 
tak na „starych asów“. U wielu mło­
dych zawodników widoczny był .brak 
szlifu technicznego. Przy dobrym tre 
nerze, zawodnicy ci dojść mogą do 
doskonałych wyników. Polski Związek 
Lekkoatletyczny wyłowił z pośród o- 
biecującej młodzieży kilkunastu za­
wodników i zawodniczek, powołując 
ich do obozu przygotowawczego w 
Olsztynie.

Młodzież dominowała we wszyst­
kich gałęziach sportu. W ^boksie, zło­
te medale zdobyło kilku młodych za­
wodników, którzy imponowali ambi­
c ją ' i  duchem walki. W pływaniu 
młodzi walczyli jak równy z równym 
z mistrzami. W piłce ręcznej odkryto 
kilka nieznanych dotąd talentów. 
Przez cały czas Igrzysk obserwatora­
mi byli trenerzy i działacze. Wyrazili 
oni zgodny pogląd, że Igrzyska Zwiąż 
ków Zawodowych były imprezą uda­
ną, która przyniosła wielki pożytek 
odradzającemu się sportowi polskie­
mu.

Osobne słowo należy się zawodni­
kom, występującym w  pokazie gim­
nastycznym. Masowy pokaz gimnasty 
czny był pierwszą tego rodzaju Impre 
zą w Polsce. Widzieliśmy dotąd jedy­
nie jeden wspaniały popis gimnasty­
ków radzieckich w  Warszawie, w lip- 
cu br. ......

Pokaz, który zademonstrowali związ 
kowcy °i olbrzymi entuzjazm, z jakim 
przyjęła go zgromadzona publiczność, 
każe sądzić, że w  tej dziedzinie mo­
żemy zrobić wiele i że możemy liczyć 
na wielką popularność w  tej dziedzi­
nie sportu.

Deszcz uniemożliwi! 
rozpoczęcie mistrzostw 

tenisowych
Z powodu deszczu nie rozpoczęły

się wczoraj Międzynarodowe Mistrzo­
stwa Tenisowe Polski w Katowicach.

Mimo zapowiedzi nie stawili się w  
Katowicach zawodnicy szwedzcy, nie 
zawiadamiając organizatorów o wy­
cofaniu się. Z zawodników zagranicz­
nych przybyli trzej tenisiści węgier­
scy: Katona, Szigetti i Erdoedi, oraz 
-5-ciu tenisistów czechosłowackich: 
Dostał, Zabrodsky i Vrba, zawodnicz­
ki: Miskova i  Velecka.

Losowanie ustaliło następującą ko­
lejność spotkań: mężczyźni — Kato­
na (W)—Kurman, Kołcz—Tłoczyńskl, 
Radzio — Chytrowski, Licis — Dostał 
(CSR), Bratek — Kosińsiki, Piątek — 
Gutfeld, Borowczak — Hochemczyk, 
Zabrodsky(CSR)—Skonecki, Mrokow- 
ski—Jasiński, Bełdowski—Horain, Ku 
dliński—Skarżyński, Drechsler—Vrba 
(CSR), Wojciechowski—Buchalik, Olej 
niszyn—Skonecki II, Rychter—Herbst, 

Kobiety: Erdoedi (W)—Tłoczyńska, 
Popławska—Piątkowa, Rudawska — 
Krawczykówna, Kołczowa — Miskova 
(CSR), Velecka (CSR)—Błyńska, Paj- 
chlowa—Jaskowiakówna, Kamińska-— 
Jelnicka, Dudzikówna—Jędrzejowska.

Ze sportu Wybrzeża

O t w a r c i e
sezonu bokserskiego
Pięściarstwo Wybrzeża po letniej 

przerwie rozpoczyna sezon jesienny. 
Na otwarcie sezonu, Gdański Okręgo­
wy Związek Bokserski organizuje wlel 
kie zawody pięściarskie z udziałem naj 
lepszych zawodników.

Odbędą się one w piątek 27 bm. o 
godz. 18.30 w ośrodku harcerskim przy 
ul. Wajdeloty we Wrzeszczu (naprze­
ciw Dworca Kolejowego). Jeżeli będzie 
padać deszcz, zawody odbędą się w 
znajdującej się obok hali (Latarnia 
Morska). Bokserzy: Antkiewicz i Chy 
chła, którzy tak godnie bronili barw 
polskich na Olimpiadzie w  Londynie, 
zostaną uroczyście powitani.

Na ringu zobaczymy wielu czoło­
wych zawodników okręgu gdańskiego. 
Wystąpią: Kwiatkowski, Rajski, Klein, 
Białkowski, Skierka, Gołyński, Rudz­
ki i inni.

Zapowiedź tej lmprray wywołała
wśród szerokich rzesz społeczeństwa i 
sympatyków pięściarskich zrozumiałe 
zainteresowanie.

Dlaczego Amerykanie 
się żenią?

Wszyscy pamiętamy wspaniałą 
siążkę Jarosława Haska o dziel- 
ym wojaku Szwejku. Otóż dzielny 
oojak Szwejk sprawował się dosko 
ale w c. k. austriackiej armii, a 
awet to pewnym okresie, kiedy 
:toł zaniepokojony jego zaradno- 
cią na froncie spytał go, co robi 
- odpowiedział grzecznie: „Zdra- 
!zam Najjaśniejszego Pana!“ Swo- 
m kolegom w wojsku deklamował 
aki wierszyk:
„Czy pójdę tu, czy pójdę tam 

Wszędzie na wojnę tram-ta-ta-tam“.
Takie są skutki, kiedy rządy 

hcą prowadzić wojnę, a narody | 
je. Wartoby przesłać egzemplar 
Dzielnego Wojaka Szwejka“  pre- 
ydentowi Trumanowi.
Ostanio bowiem w Ameryce moż 

,a zaobserwować ciekawe i nie- 
miernie symptomatyczne, zjawisko, 
'rezydent Truman oświadczył, że 
mężczyźni żonaci korzystać będą z 
idroczenia służby wojskowej. Na 
astępny dzień wzmocniony pluton 
tolicji musiał pilnować porządku 
\rzed urzędem stanu cywilnego w 
łrooklynie. Ta sytuacja wydaje mi 
:ę czymś niezgodnym z naturą - 
;le trudno! „Sami chcieli, amerykan 
kie Grzegorze Dyndały“.

Haussa na stan małżeński spowo 
luje to. że za parę lat kiedy spy- 
amyh 4-letniego Amerykanina, czy 
oie czemu zawdzięcza swoje pvzyj 
de na świat, nie będzie nam opo- 
piadal o bocianie, ale stwierdzi re 
¡ołutnie: „kampanii prasowej pod­
żegaczy icojennych i rozsądkowi ta 
tusia!“

Blag.

UPTON S IN C L A IR
tłum. Wandy Melcer
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Więcej nowin tego dnia nie było, ale na­
stępnego dnia gazety pękały od opisów, jak 
to faszyści próbowali zdobyć miasto. Samo­
loty rząd#we zbombardowały arsenał i kosza­
ry  artylerii, ale nadal trwały ciężkie boje, 
szczególnie tam, gdzie buntownicy zdobyli 
jakieś budynki. Pochwycono dowódcę bun­
towniczych oddziałów, generała Godedá. K il­
ku zbuntowanych oficerów wolało raczej po­
pełnić samobójstwo niż się poddać. Marksi­
stowska m-lic ja patrolowała wszystkie ulice, 
zatrzymując podejrzanych, a wiadomość ta 
wystarczyła, by Lanny nie śmiał wytknąć nosa 
na ulicę.

Teraz wysłał portiera do sklepu z Przybo­
rami radiowymi, by nabył skromny aparacik. 
Znów więc jego pokój pełen b y ł, gości, a on 
sam miał świetną okazję by doskonalić swą 
hiszpańszczyznę a nawet i narzecze kataloń- 
skie. Marynarze na okrętach wojennych zbun- ! 
towali się, pozamykali oficerów; pod pokładem 
statków, albo po prostu wyrzucili faszystów 
do morza. Pięć takich jednostek bombardo­
wało właśnie Ceutę. Generał Mola, który szedł 
na Madryt z Pampeluny, został zatrzymany 
w górach Guadarrama o trzydzieści pięć mil 
od stolicy. W  Sewilli wrzała walka, w  innych 
miastach również. Lanny przypomniał sobie 
ludzi, z którymi tam rozmawiał i zastanawiał 
się, jak też sobie teraz poczynają. Słuchał ko­
mentarzy swych gości, ludzi klasy średniej, 
którzy mieli być mostem między górą i doła­
mi. Nie wyjawiali oni jednak ani obaw swych 
ani nadziei, a i Lanny przyznawał się tj iń "j do 
tego, że chciałby wyjść żywy z rejonu walk. 
N ie wspomniał też o dawno zmarłym i pogrze­
banym grandzie aragońskim, bał się bowiem, 
że ktoś wspomni o prawie zabraniającym wy­
wozu dzieł sztuki

Walki trwały cały prawie poniedziałek, nó 
winy spadały co minuta. Czasami trudno je 
było ze sobą powiązać, ale sens ogólny był 
jasny. Zorganizowanym robotnikom udało się 
obronić swój rząd przy pomocy przywódców, 
którzy sympatyzowali z ich sprawą. Inaczej 
było w Madrycie, tam bowiem przywódcy rzą-

dowi obawiali się panicznie stempla „czerwo­
ny“ czy nawet „różowy“ , próbowali nawiązać 
rokowania z generałem Franco i rozpaczali, że 

zwalczał ich mimo to. Lud sam zmuszał rząd 
do działania. Związkowcy postarali się o broń, 
ruszyli na koszary Montana, główną kwaterę 
jednego ze zbuntowanych oddziałów i rozpo­
częli regularne oblężenie... z jedną starą arma­
tą. W  południe zmusili przeciwnika do kapi­
tulacji, tak samo, jak koszary przy Getafe. 
Ciężarówki milicji patrolowały teraz ulice sto­
licy i oblegały domy, gdzie się jeszcze kryli 
buntownicy.

x n
Późnym popołudniem zjawił się RauL 

Zrozpaczony brakiem wiadomości o losach 
przyjaciela, siadł przy telefonie i rozpytywał 
wszystkich portierów hotelowych. Ten hotelik 
był jednym z ostatnich —  trudno mu było 
wyobrazić sobie Lanny‘ego w  takim obskur­
nym miejscu. Lanny powiedział, że pysznie 
się ltliewa, a jeżeli oblężenie potrwa, będzie się 
posługiwał obydwoma językami Barcelony* 
Zdobył też mnóstwo przyjaciół. Zamknięci 
w pokoju Lanny‘ego mogli wreszcie otwarcie 
porozmawiać. Raul opowiadał, że przejeżdżał 
z miejsca na miejsce, wygłaszając mowy do 
robotników. Kiedy zamilkną echa walki przej­
mą oni przemysł i fabryki i zreorganizują je, 
prowadząc niektóre podług zasad anarchi­
stycznych przy autonomii lokalnej, a inne na 
modlę socjalistów z kontrolą państwową. Fa­
szyści za późno zrozumieli, jaką rozpętali bu­
rzę: oto cała Katalonia, a może i Hiszpania 
cała oddana jest' pod kontrolę robotników, 
którzy są inspirowani przez naukę Marksa. 
Raul był zgorączkowany, bujał w  obłokach, 
osiągał szczyty upojenia. Hiszpania będzie 
nową Republiką Rad!

—  Och, Lanny —  krzyknął —  to straszne, 
że nie możesz iść z nami. Jakże chętnie wziął­
bym cię ze sobą, przyjętoby cię wszędzie 
z otwartymi ramionami.

—  Możliwe —  rzekł Lanny —  ale wiadomość 
obiegnie całą Francję i wówczas, żegnaj hand­
lu obrazami.

>—  I  ja tak sądzę —  powiedział Raul z żalem 
1—  ale wierz mi, omijasz wspaniałą okazję.

Opisał też, co się działo na Paseo de Calon, 
szerokim bulwarze koło barcelońskieh doków, 
w  ową pamiętną niedzielę, kiedy Lanny przy­
glądał się z okna hotelu płonącemu kościo­
łowi. Przy końcu Paseo są koszary, a robot­
nicy z doków dowiedzieli się, że załoga zbun­
towała się i szykuje barykady. Wtedy robot 
nicy opuścili swe domy, ajk stali: mężczyźni, 
kobei ty, dzieci nawet, niektórzy napół tylko 
ubrani, mając taką jedynie broń, jaką udało 
się im znaleźć, więc kije, kamienie, noże, czy 
kastety,*jakie im Raul kazał przygotować. 
W  ten sposób biegli na barykady bronione 
przez dwanaście automatów i nic ich nie mo­
gło powstrzymać. Poległo ich przeszło tysiąc, 
ale zwyciężyli, opanowali karabiny maszynowe 
i zwrócili je przeciw koszarom^

Tak więc rodzi się historia, a Madryt i Bar­
celona ocalały dzięki robotnikom. „Różowy" 
mówca tak się wzruszył, że chciał wypowie­
dzieć wobec przyjaciela agitacyjną mowę, ale 
sam sobie przerwał i  rzekł: —  Pilnuj się, masz 
przecież swój kawałek roboty do odwalenia. 
Nie łaź po ulicach i poszukaj mnie, jak wpad 
niesz w jaką kabałę. Dał mu numer telefonu 
i —  adios.

x m

Następnych parę dni Lanny spędził w naj­
lepszym nastroju. Rano i wieczór, czytywał 
gazety, wszystkie teraz czerwone, Słuchał 
niemniej czerwonego radia. Oto milicja zdo­
była Klub Pływacki znajdując tam cztery ty 
siące granatów ręcznych i skład dynamitu, 
spalono więc klub i kilka kościołów, również 
używanych jako składy broni. Usłyszał też, 
że cztery tysiące milicjantów udało się w 'cię­
żarówkach do Saragossy, by ukorzyć zbun­
towaną załogę i pomyślał, że to zapewne jego 
samochód powraca do miasta, niosąc, być mo­
że, dowódcę całej wyprawy.

, (D. c. n.)

R o z g r y w k i
o m i s t r z o s t w o

Ligi Żużlowej
22 hm. odbyły się na terze żużlo­

wym w  Pucku wyścigi motocyklowe 
w ramach Państwowej Ligi Żużlowej 
o mistrzostwo PotłsfcŁ

W programie zawodów odbyło Się 
10 biegów systemem „Każdy z każ­
dym". W wyścigach wBięli udział za­
wodnicy LKM  Leszno, KMO Ostrów, 
GKM Gdańska. Na- ogólną liczbę 27 
punktów, LKM Leszno zdobył 21, 
KMO Ostrów — 10 i GKM Gdańsk — 
9 punktów.

Czas najlepszego zawodnika Alfre­
da Smoczyka (LKM Leszno) wyniósł 
1.40 min. Zawodnicy odbywali 4 okrą­
żenia toru — 1.620 m. Ze znanych za­
wodników startowali: Gdańsk — Nl- 
kiety, Kamorowsfci i Zielkowski. Z 
Ostrowa — Rejek, Poprawa i Macie­
jewski, z Leszna — Smoczyk, Olejni­
czak i Przybylski.

Między narodo wy 
uniwersytet—sanatorium 

powstaje w  Czechos'owat
W Trzebotowie, niedaleko Pragi 1 

duje się ipnzy dobrowolnej pomocy s 
dentów zagranicznych międzynarod 
we sanatorium dla studentów, sana 
rlurn, jakich niewiele jest w  Europ 
Będzie to sanatorium - uniwersyt 
gdzie chorzy studenci będą mogli 
prócz leczenia kontynuować swoje s 
dia. Ze względu na bliskość praskie, 
ośrodka naukowego nie będzie 
przedstawiało większych trudnoś 
W sanatorium - uniwersytecie czyn: 
będzie wielka biblioteka naukowa, d 
której nadsyłać mają dzieła nie tyli 
wydawnictwa czechosłowackie, ale 
zagraniczne. Zorganizowane zostai 
tu również laboratoria różnych tec 
nicznych dyscyplin. Wybudowana z 
stanie stacja meteorologiczna, załóż 
ny zostanie ogród zoologiczny i bot 
możny.

Obłożnie chorzy studenci mogą s 
-hać wykładów wygłaszanych do m 
krofonu radia zakładowego przez o  
biomiki radiowe. Z grona profeaoró 
szkół wyższych wybrany będzie d; 
rektor sanatorium, którego zadanie 
będzie udzielanie odpowiednich wsi 
zówek asystentom, a podczas wiz; 
kontrolowanie postępów pacjentów 
Uczęszczanie na wykłady i* ćwiczeń: 
będzie dobrowolne.


